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NOWINY CODZIENNE

W  Hiszpanii zwolniono

30 tys. więźniów politycznych
Odwołane demonstracje komunistów

P A R Y Ż , 22. 2. C A TE ). Z M a
drytu donoszą: W  ciągu dnia dzi 
siejszego w  całej H iszpan ji zwol
niono z w ięzień  około 30.000 w ięź
niów politycznych. W  M adrycie 
przed W ięzieniem po! itycznem ze 
brały się tysiączne tłumy, złożone 
w  znacznej m ierzę z kobiet i 
dzieci ■ U w oln ien ie w ięźn iów  zo
stało pow itane z w ie lką  radością 
U tw orzy ł się w ie lk i pochód, który 
ry  przeszedł głównemu ulicami 
miasta. Tłum  śpiewał pieśni rewo
lucyjne. W  stolicy do żadnych 
starć i incydentów  nie doszło,

W  Oviedo zarząd w ięzien ia 
musiał uwolnić w ięźn iów , aresz
towanych po wypadkach paździer
nikowych w  1934 r. jeszcze przed 
nadejściem  o fic ja ln e j wiadomości 
o uchwaleniu am nestji. P ru d  
gmachem w ięzien ia zebrało się 
przeszło 20 000 ludzi, którzy do
m agali się w  sposób stanowczy 
natychm iastowego wypuszczenia 
na wolność wszystkich w ięźn iów  
politycznych.

Z w ielu  m.ast hiszpańskich 
nadchodzą wiadomości o nowych 
aktach teroru. E lem enty skrajne

n a s z e  a b o

Konwulsje hiszpańskie
(j . ).  W  Maladze, Coruna, A li

cante, St. Nicola płoną kościoły i 
Klasztory. W  Azija  obwołano re- 
puolikę komunistyczną. W  Kata- 
Ionji rośnie separatyzm. Oto a- 
kompanjament przy którym objął 
rządy nowy gabinet hiszpański A - 
zany.

Wyłoniła go większość parla
mentarna, nie zamach stanu. Ale  
któż wchodzi do owej większości? 
Są to, jak pisze paryska „Huma- 
nite", ci wszyscy, którzy „nie 
chcą zaznać losu W łoch i Nie- 
miec“, a więc L< wica republikań
ska Azany, Un ja  republikańska 
Martineza Barrlo (W ielki Mistrz 
Masonerji), Partia  socjalistycz
na. P a rtja  komunistyczna, syndy- 
kaliści oraz— anarchiści (organi 
za ej a C. N. T .).  Ci ostatni pierw
szy raz jaK świat światem stanęli 
wogóń do wyborów.

Należy się obawiać, że Hisz
panię czekają c?ężkie wstrząsy, 
fatalne dia narodu i państwa. A 
narehiścl jako jedna z podstaw 
rządu... Międzynarodówka śpie
wana przez tłum y.. Czyżby czer
wony Madryt szykował się do roli 
drnrmgo Len-ngradu? To pewne, 
ie  jfcsh Hiszpania stanie się ko 
munistyczna jak w  1918 roku, W ę 
gry czy hawarja. to nie należy o- 
ezekiwać zbrojnej interwencji 
państw ościenn^-ch. Portugalja  
jest za słaba. W loehy zajęte A- 
fryka a F ran c ji słoi w  przede
dniu wy bo roW, które mogą przy 
nieść je j większość w  stylu hisz
pańskim.

Zw ycięstw o lewicy, to skutek 
■zmienionej taktyki III m iędzyna
rodówki, kfóre swem  hasłem  
wspólnego frontu i obrony przed  
„faszyzm em " cem entu! w e współ 
ny potężny blok wszystkie elemen
ty antynaroduwe.

Ale to sprawia, że masy ludo
we, te same, które w  Niemczech 
poparły H itlera —  na gruncie 
hiszpańskim potężną f i lą  płyn* 
pod czerwone, komunistyczne i 
czarne, anarchistyczne sztanda- 
ry?

Odpowiedź daje następująca  

depesza z Madrytu,
Madryt P  . A . T . Prezydent 

Zamorra podpisał dekret, wstrzy
mujący restytucję dóbr grandom  
hiszpańskim1'.

H iszpan ja jest krajem  olbrzy
mich kontrastów socjalnych  
Ludność wiejsKa dusi się na roli, 
albo pracuje, nędznie w yn agra 
dzana, na obszarze wielkich lati 
fundjów , należących do szczuplej 
liczby bogatych grandów  hiszpań 
skich. P ierw sze rządy republi 
kańskie, które doszły do w ładzy  

wcale nie przez zwycięstwo w y
borcze a  Jedynie dzięki tchórzo
stw u m onarchistów, pozyskały 
masy ludowe radykalną re form a  
rolną, reform a, która by ła ko
niecznością i była przez monar- 
chję sabotowana w  egoistycznym  
jite resie  w ielkich agrarjuszy.

Gdy kraj męczył się rządami le 
wicy i w  zeszłych wyborach od
dal swe glosy w  znacznej mie
rze Ugrupowaniom narodowym, 
te nie stanęły na wysokości zada- 
ma.Zamiast jednoczyć naród wy
tężyły one swe tuty dla odrabia
nie dziejowej konieczności, sta
jąc w  obronie interesów klas po
siadających, Poprowadziły, jed- 
nem słowem, politykę klasową,

Grozi s tra jk  80 tys. w łókniarzy
ŁODŹ, 23. 2. (te l. w ł.).  N a  po

niedziałek, 24 b. m. wyznaczona 
została m iędzyzw iązkowa kon fe
rencja  p rzedstaw ic ie li zw iązków 
Zawodowych dla om ów ienia sytu
ac ji i ustalenia terminu rozpoczę
cia akcji s tra jk o w e ! Gała akcja 
skoordynowana zostanie na po- 
medzialkowom  posiedzeniu i pro 
wadzona ma być jedno lic ie  przez 
wszystkie zw iązki.

Ż Ą D A N IA  W Ł Ó K N IA R Z Y

Zaznaczyć należy, że form uła 
strajku, sprecyzowana przez zw ią 
zki nie m ówi o strajku po wszech 
nym w łókn iarzy, ale jedyn ie o ak
cji strajkow ej na terenie tych fa 
bryk, gdzie łam ane są umowy  
zbiorowe i gdzie pominięte jest

Dziś ważne decyzje w Łodzi
choćby jedno z siedm iu żądań ro
botniczych, zakom un ikow an ych  
fabrykantom .

Żądania te brzm ią następująco:

1) Bezwzględne honorowanie odo 
wiązujących urno w  zbiorowych;

2) Przywrócenie płac cennikowych;
3) Zaprzestanie prześladowania 1 

wydalania delegatów robotniczych:
4) Płs :erie. a postoje w całym 

przemyśle włókienniczym według za
sad przew, dzianych w  umowach 
tblorowych;

5) Ustalenia odpowiednich norm 
obsługi wrzecion, maszyn I krosien 
w ten sposób, by praca nie była za
bójcza dli zdrowia robotników; po
za tem ustalenia wyższych zaiob- 
ków za zwiększoną pracę robotni
ków;

6) Udzielenia robotnikom przysłu
gujących im urlopów i wypłacenia za 
urlopy zaległe;

7) Cofnięcie zarządzenia Związku 
Przemysłu Włókienniczego w Pań
stwie Polakiem, zr.'s/ące wbrew o- 
bo wiązującej umowie place dzienne, 
a wprowadzającego pracę za godzi
nę, jak również przywrócenie ma
szyn, ustalonych w r. i923-im.

Sytuacja jes t bardzo poważna, 
gdyż form uła nieproklam owania 
strajku generalnego w .ókm arzy, 
w praktyce doprowadzić może do 
strajku powszechnego, gdyż nie
w ie le  znajdzie się fabryk, gdzie 
wszystko byłoby w  idealnym  po. 
rządku.

U M O W A... P A P IE R O M  A  
Um owa zbiorowa jes t systema

tyczn ie łamana przez fabrykan
tów. wskutek czego jes t to umo
wa papierowa. Ten  system spy-

W marcu awanse
10.500 pracowników państwowych

Prezes Rady M in istrów  M. Zyn- 
dram -Kościałkówski zarządził do
konanie w  marcu b. r. awansów

we wszystkich działach adm ini
stracji państwowej i p rzedsięb ior
stwach państwowych.

Pod Gruoziądzem
«tf is ła

20 k m . z a to r  lo d o w y
N a  odcinku m iędzy Swieciem , nie wzrosła 

począwszy oa gór t. zw. d iabel
skich, aż pod Grudziądz W .sła  
stanęła.

Od Tcrun ia i Chełmna, gdzie 
rzeka nie zam arzła dotąd sp ływ a
ją  nowe m asy lodu, wskutek cze
go u tw orzył się zator O rozm ia
rach zatoru m ówią, że wynosi 
ju ż 20 km. długości. W skutek za
toru weda t>od Chełmnem znacz-

W  tych dniach zam arzła też 
rzeka W da, mająca swe ujście dc 
W is ły  pod Świeciem. Wobec tego 
została też uniem ożliw iona komu 
n ikacja m iędzy św ieciem , a Ostro 
wem świeckim .

Komunikacja przewozowa, za 
pomocą parowca, oczyw iście  ty l
ko dla pieszych, pod Chełmnem 
je s t jeszcze czynna.

Zamiecie śnieżce
w strzym ały komunikację autobusowa

HEL. 22. 2. Na otw artym  Bał
tyku pada n iezwykle ob fic ie
śnieg. Opaa je s t gęsty tak, że 
pole w idżen ia  j° s t  bardzo małe. 
Utrudnia to w y ja zdy  rybakom n a ' 
połowy N a  lądzie śn ieg pada 
również, opad jed ra k  je s t m ini
malny.

K IE LC E . 22. 2. W  Kieleckiem  
od kilku dni sza leje w ichura, po
wodując r.a drogach tworzen ie 
się olbrzymich, kilkum etrowych 
zasp śnieżnych. W yw oła ło  to cał 
kow ite unieruchomienie ruchu
autobusowego. '  r fli*# .

ŁÓDŹ, 22. 2. Z P iotrkow a do
noszą, iż  na skn ,ek ostatnich 
śnieżyć komunikacja autobuso
wa zestala tam w znacznej czę

ści przerwana. Podtrzym uje się 
tylko, z trudnościam i, komuni
kację Łódź— Piotrków  i P io tr
ków— W arszawa.

Awanse obejmą około 10.500 o- 
sób. Są one wyrazem  tendencyj 
rządu do przyw rócen ia normalne
go ru( hu służbowego, zaham owa
nego w  ciągu ostatnich paru lat. 
Awanse te zostały dokonaną zgo
dnie z zapow iedzią p. prem jera, 
dzięki przew idzianym  ju t  w  ciągu 
ostatnich 4 m .esięcy oszczędnoś
ciom budżetowym  i znajdą całko
w ite  pokrycie w przew idzianych 
w  prelim inarzu budżetowym  na r. 
1936/37 kredytach osobowych.

W  p ierwszym  rzędzie uw zględ
nieni będą przy  awansach funk
cjonariusze w  najn iższych gru 
pach uposażenia — _ na grupy 
wyższe przypada w całej adm ini
strac ji państwowej n iecałe 20o 
awansów (w  tem 7 osób awansu
je  do i-e j g ru py  uposażenia, 40 
osób do 5-ej grupy uposażenia, 
1-10 osób do 6-ej grupy uposaże
n ia ).

O awansach m ają  decydować 
wyłącznie zasługi i kwaiitikae je, 
oraz przydatność służbowa, przy- 
czem przeważna część awansów 
przew idziana je s t dla f  jnkcjonar- 
juszów  zatrudnionych poza W ar 
szawą.

ćhanjs zarobków robotniczych 
poniżej poziomu egzystencji spo
wodował solidarną akcję w łók
niarzy/

Trzeba  sobie zdać sprawę z te
go, że Łódź je s t stolicą przem y
słu w łókienniczego i że w  am ej 
Lodzi pracu je oicoto 80.0l)u w łók
n iarzy. Okolice Łodzi m ają  rów 
nież liczne fabryk i w łókiennicze. 
Ten  stan rzeczy upoważnia dc 
mniemania, że powzięte tu taj 
decyzje mogą m ieć znaczenie o- 
gólnohrajowe.

S T R A J K  5.000 SZEW CÓW

ŁÓDŹ, 22. 2. W sobotę odbyła 
się w  Inspektoracie P racy  kon fe
renc ja  zwołana w  celu z likw ido
wan ia strajku, jak i tnva w  łódz
kim przem yśle skórzanym.

W  ciągu soboty stra jk  osiąg
nął *rwój punkt kulminacyjny
Unieruchom ione zostały . wszyet# 
kie pracownie. P racę porzucili 
pozatem pracu jący w  pryw at
nych m ieszkaniach na zam ówie
nia do m agazynów, szewcy, ka- 
tnasznicy i cholewkarze i to me- 
tylko w  Lodzi, a le i w  innych 
m iastach okręgu łódzkiego, tu
dzież w Skierniew icach, Konstan
tynow ie, Zgierzu , A leksandrow ie 
Lutom iersku i t. d Ogółem  stra jk  
ob jął około 5u00 czeladników.

K on feren c ja  n ie doprowadziła 
do złagodzen ia zatargu i na
wniosek p rzedstaw ic ie li cechu, 
została odroczona do środy 26 
b. m. Przedstaw ic ie le  robotników 
ośw iadczyli, ie  stra jk  będzie
kontynuowany, dopóki nie zosta
n ie podpisana zb iorow a umowa.

napadają r . lokale stronnictw 
praw icowych, a przedewszystkiem 
na lokale stronnictwa katolickiej 
akcji ludowej Gil Koblesa. Pod
palono w ie le  kościołów i klaszto
rów. SDłonęły klasztory w  M ala
dze i A lican te. Y,ypadki plondro- 
wania kościołów są na ourządi u 
dzienrvm .

M A D R Y T , 23 2 (P A T )  W czo
ra j zwalniano w  całej H iszpanji 
więźniów* politycznych. W  Sara- 
gossie zwolniono 230 osób, w  tej 
liczb ie kilku skazanych na 
śmierć. W  M aladze zwoln iono 
100 osób, w  Sew illi —  17, z w ię 
zienia Sar M iguel w Los Reyes 
przew ieziono 300 w ięźn iów  do 
W alencji, gdzie rów n ież będą 
wypuszczeni na w olna stopę.

U w o’ nieni z  w iezień  są wszę 
dz-ie w itan i ow acyjn ie przez lu d 
ność. Żadnych zajść przy  tem  nie 
było.

M A D R Y T . 23. 3. ( P . i T )  Na 
skutek in terw encji przywódcy 
socja listów  L a rgo  Caballero, ko
muniści odwołali wyznaczone na 
dziś w  M adrycie i  na prow incji 
demonstracje.

K O M U N IŚ C I W R A C A J Ą

P A R Y Ż , 22.2. ATF. N a  g ran ic l 
francusko ■ hiszpańskiej panuje 
n iezwykle o tyw ien ie  które p rzy 
pomina stan rzeczy po wybuchu 
rew olucji h iszp-ńsk iej w  kwietniu 
1931 rogu. W ie le  rodzin hiszpań 
skich chroni się na terytorium  
francuskie Są to  przedstaw iciele 
arystokracji i bogate j bu iżuazji.

Z drugiej zaś strony liczni ko
muniści hiszpańscy, którzy pe 
stłumieniu rewolty w  naździemi-

Snie& i deszcz
Ir in y  w zrost tem peratury

ku 1934 r. udali się do F ran c ji, po 
-wracają obecnie do o jez jzn y .

Ż A D A M A  S O C JA L IS TÓ W

D elegac ja ' złożona z przeds^; 
w ic ie li socja listycznego „Domu 
L u dow ego" zw róc iła  się do prem 
jera  Azan? o p rzy jęc ie  z pow ro
tem do pracy robotników i pra
cowników umysłowych, usunię
tych za udział w  ruchu rew olu 
cyjnym  1934 roku. P rem je r  od
pow iedział, i e  ponowne przy jęc ie  
tych robotn ików  ju ż je s t posta
nowione w stosunku do kolejarzy 
i pracowników kolei r>o<D;*-mnej 

Z A K A Z  PO G RZEBÓ W
k a t o l i c k i c h

M A D R Y T . 23. 2. (P A T . )  W 
Manzanares w  R a s ty lji w ładze 
m iejskie w ydały  rozporządzenie, 
zabraniające pogrzebów  kato lic
kich.

Prcemiiwienie ministra Góreckiego
Ne Sejmie gospodarczym

N a  w ie lk ie j naradz;e gospodar- j w ien ie  min. Góreckiego na Tema1 
czej. która zwołana zos ia je  na ogólnej sytuacji gospodarczej 
dzień 27 i 28 b. m. w ygłos ić  ma  ̂i planów na przyszłość zapowia- 
przem ów ienie m in ister Przem yślu dane jest, w  d-ugim  dniu obrad 
i Handlu, gen Górecki. Przem ó- j sejmu gospodarczego.

L i M i  reja bandy złodziejskie]
w  powiecie ciechanowskiem

nie narodową. Zaptaciły za to 
utratą zaufan ia mas, k ló fc  uzna
ły  w  tych warunkach hasła naro
dowe za oszukańczy szyld. Można 
w ym agać od mas pracujących 
o fia r  dla O jczyzny, nie na żąda
nie o fia r  dla klas posiadających 
te masy odpowiedzą zawsze ko
munizmem.

bardzo to pouczające dla H isz
panji... j n ietylko dla H iszpan ji.

N ap ływ  ciepłego i  w ilgotnego 
pow ietrza z południa w yw oła ł w 
Polsce s ilny wzrost tem peratury
1 zachmurzenia, powodując m ie j
scami opady w  postaci śniegu lub 
deszczu.

W czora j tem peratura o godz. 
14-ej w zrosła do 7 st. w  Zakopa
nem, 4 w  Cieszynie, 2 w Katów i- 
cach, K ielcach  i Kaliszu , 1 st. w 
Lodzi, K rakow ie i Radomiu. Ze
ro stopni w  Płocku, —  l w  Po
znaniu, W arszaw ie i Toruniu , —
2 w  Lub lin ie  i P iadykach, —  3 w 
Łucku i Przem yślu , —/4 we Lw o
w ie, —  5 w  Gdyni, —  6 w  Pińsku 
i Grodnie, —  8 w W iln ie , —  9 w 
L id z ie  i Pohulance.

Dziś przew ażn ie pochmurno z 
opadami w postaci deszczu na 
południu i Zachodzie, w  środku

kraju, a śniegu w  dzielnicach 
wschodnich i  północnych. W  W i-
leńskiem i na Polesiu  jeszcze 
mroźno, w  pozostałych okolicach 
po nocnych przym rozkach dniem 
odw ilż. 'Umiarkowane w ia try  po
łudniowo-wschodnie i  wschodnie.

5 O F IA R  M R U Z1T 
W  W  A R S Z A W IE

W  ciągu doby ubiegłej, do ambu 
latorjum  Pogotow ia zg łos iły  się 
z odmrożonym i uszami, lub pal
cami u rąk, następujące osoby: 
Syircha Frenkiel subjekt, (W o l
ska 13\ Szaja K laperm an, robot
nik, (Z im na 1), Ryszard Aehryug 
Uczeń, (W olska 50), Jakob Łaka- 
wer, krawiec, (żo lioorska  7 ) i 
Henryk Zaleski, robotnik, (L esz
no 108).

N a  teren ie  pow iatu ciechanow
skiego grasowała nieuchwytna 
banda złodziejska która w  ciągu 
krótkiego okresu czasu dokonała 
szeregu kradzieży na teren ie po
w iatu Ostatnio banda dostała się 
do w ili i  M arcelego Piłackiego, 
byłego raanego W arszawy, zamie
szkałego w  m iejscowości Płaei- 
szewo, pow. ciechanowsk.ego. Łu 
pem złodzie jów  padła garderoba, 
fu zja , flow er, rogi ren ifera  i cały 
szereg innych drooiazgow.

P o lic ja  wszczęła energiczne do
chodzenie, w  wyniku którego zu 
chwała Danda, grasująca dotych
czas bezkarnie, znalazła się pod 
kluczem. Aresztowani zosta li; Zy
gmunt Antkowiak, lat 21 Henryk 
Woźniak, la t 24, ODaj z N ow ego 
£wiecima, oraz P .o tr  Gotlioowski, 
lat 30. Stefan Szostak, la t 32, Zy
gmunt M onicki, la t 30. T a  tró jka 
pem iła w  bandzie funkcje  pomo
cnicze —  ..św iec" i ,nadaw,ców “ .

Osaazono rów n ież w  areszcie Ta 
deusza Frączkowskiego, la t 28, za 
m ieszka,ego w  C iechanow ie i żo
nę 1Voźniaka, M arje , ła t 23, któ 
rzy w bandzie pełn ili funkoje pa
serów.

Rzeczy, skradzione P iłackiemu. 
zostały częściowo oanaiezione 
Z łodzieje, po dokonaniu kradzie
ży, zakopał' łup rod  stuletnim  
dębem w odległości 2 kilom etrów  
od Płaciszew a. W  dz:upli dębu 
znaleziono w ie le  rzeczy, pocho
dzących z kradzieży, ja k : zegarki, 
Dudziki i t. p W szystk ie te rzeczy 
zostały przez złodzie jów  przema
lowane i odpow iednio zabezp ie
czone przed w ilgocią .

Rzeczy, pochodzące z kradzie
ży z w :lii P iłack iegc, zwrócono 
!v!aś< ic ie lon  i. resztę przesłano 
do W ojew ódzk iego Urzędu ś led 
czego Wtarszawie, gdzie poszka 
dowani mogą s-ie zgłaszać po ich 
odbiór.
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12 miliontfw zysku
na obniżeniu emerytur

Po zakończeniu dyskusji nad 
budżetem M in isterstw a Opieki 
Społecznej, omawiano budżet eme 
rytu r i zaopatrzeń. Zaznaczyła 
się tu zupełna jednom yślność w  
surowej krytyce dekretu, zm ie
niającego system zaliczen ia lat 
służby emerytom państw za
borczych. W ynikające z tego de
kretu obniżki m ają przynieść 
skarbowi nanstwa 12 m iljonów 
złotych

Reierent pos. Tom aszkiew icz 
w yraził się, iż  to posunięcie rzą 
du nie było szczęśliwe Law ą w 
obronie em erytów  wystąp ili po
słowie z Małopolski. Pos. Moraw
ski oświadczył, iż  gdyby Sejm 
był wiedział, że na podstawie peł
nomocnictw będzie wydane takie 
zarządzenie, byłby pełnomoc
n ictw  nie udzielił. Pos. Zakrocki 
zapewnia, że gdyby rząd zwróci* 
się o pelrom ocnictwa. toby ich 
nie otrzym ał tak łatwo wobec 
wydania takiego dekretu S tw ier 
dza, że dekret Jest błędny pod 
względem  prawniczym , po litycz
nie szkodliwy, a gospodarczo da 
się uniknąć przez wyzyskanie in
nych m ożliwości. K rzyw dę w y 
rządzona emerytom  podkreślił

ks. Lubelski. Gen. Żeligowski rzu 
ca myśl, czy państwo nie mogło
by umożliwić, aby kazay emeryt 
otrzym ał małą działkę. Państwo 
dawałoby mu połowę emerytury, 
a drugą połową spłacałby tę dział 
kę. Pos. Pochmarski apelował do 
rządu o wstrzym anie dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
22 listopada 1935 r., aż dc czasu 
rozpatrzen ia słuszności wym iaru 
em erytur przez Kom isję Sejm o
wą oraz sposobu pokrycia nietlo- 
Loru budżetowego w* sumie 12 
m iljonów.

W icem in.ster skarbu p, Lech- 
meki ośw iadczył, że przy  rozpa
trywaniu  wniosków, złożonych w 
toku dyskusji, rząd zajm ie sta
nowisko w  stosunku do w szyst
kich zagadnień poruszonych w 
debacie.

W  zakuńczenm posiedzenia, 
p rzy zupełnie niemal pustych la 
wach poselskich, omowior.o krót
ko budżi t rent inwalidzkich.

D zisia j omawiane będą 
budżety: m inisterstwa spraw we
wnętrznych i min. spraw zagra
nicznych, Ponadto na porządku 
dziennym są m. m. pierwsze czy-

©seristu otrzyma!
łow iecki „Złom

W  czasie poTowam a prem jera 
G oefinga  w  Puszczy B ia łow ies
k ie j, Polsk i Zw iązek Stowarzyszeń 
Towarzystw  Łow ieckich w ręczył 
p rem ierow i G oeriagow i najwyższe 
polskie odznaczenie łow ieckie 
„Z łom ".

Spośród cudzoziemców oaznL 
czem o to posiada jedyn ie prewis 
M iędzynarodowego 2w lązku Ł o 
w ieckiego w  Paryżu, o. Ducrocq.
W Polsce, wśród wybitnych oso
bistości, odm aczen io to poa-ada 
p. Prezydent Rzeczypospolitej

is

tania projektów  ustaw, złożonych 
przez posłów : ks. Lubelskiego —
0 zaopatrzeniu emerytalnem  
funkcjonarjuszów  państwowych

1 zawodowych wojskowych, Po- 
chm rrskiego —  w  spraw ie nowe
lizac ji tego samego dekretu P. 
Prezydenta i w reszcie wniesnk 
pos. Barana w  spraw ie uchylenia 
rozporządzenia Prezydenta o 
□■sobach zagraża jących  bezpie
czeństwu, spokojowi i porząuko- 
w i publicznemu, W niosek pos. 
Barana domaga się zniesienia 
obozu izolacyjnego w  Bcrezie 
Kartuskiej.

Letnicy włoscy zrzucili
25.700 bomb w orzechu tygodnia

R kYM , 22. 2 ( P A T ;  Kom uni
kat wojenny nr. 14?».

W  południowej części Tembien 
doszło w  kilku m iejscach do starć 
patroli. N a  pozostałej -części 
frontu  erytre jsk iego  i na froncie  
tom alijskim  nie zaszło nic god
nego uwagi.

R ZYM , 22. 2. W ed ług obliczeń 
sztabu lotn ictwa w łoskiego, w  
b itwach w  Enderta od 11 do 17 
lutego sam oloty w łoskie zrzuciły  
na przeciwnika 25.700 bomb o 
wadze 178 tonn.

Z R Ó ŻN YC H  ŹRÓDEŁ 
Rząd abisyński stanowczo za-

Baw iąca w  W arszaw ie p. Goe- 
ringowa, małżonka prem jera pru
skiego. obecna była w  tow arzyst
w ie  p. Beckowej i sw ojego otoczę- - ecVl J?rzy  w  tow arzystw ie 
nia >raz wyższych dy-r.ita rzy  M. i ^ s t e p c y  tm nu i św ity, przybył 
S- Z na P 'zedsiaw ieniach „C yda " , do stolicy Eplru  Janiny, celem  
w  r ® 'ł iz e  Nurodowm r i na prcm -i rięc ia  udz;a!u w urzezemu 
jerze  „W ieczoru  Trzech K r ó l i " , " 2*e3 roemiey w e jsó ia  G n k ów  do 
w Teatrze Polskim- P. G ueringo-! nuasta._ U rocrystcśd  jubl- 
wa. do niedawna artystka teatrów  j i .uszowe ™ iab^ charakter pod- 
berlińskich Em u? Sonneman, wy j n,os-y \ Ludność w ita ła  eaU n ia - 
rażała się do swego otoczenia z stycznie ki który w  roku 1912, 
uznaniem dla poziomu , p rzedsta -, wtedy leszcze jako następca tro- 
wień i św ietnych ta lentów  na- tu, towarzysząc kr51ov-i K o rs lan

Yenizetos powróci
do rządów w Grecji?

L O N D Y N , 22, 2 (A .T -E .) Dzifcn|tcmu, w kroczył do m iasta, oswo- 
nik „S ta r "  donosi, że król grecki 
Jerzy I I  zam ierza powołać prze
byw ającego we F ran c ji na w y
gnaniu Ven izełosa dc kraju  i po
w ierzyć mu misję utworzenia no
wego gabinetu. Jak wiadomo, od 
ifbw ilł śimerci g łów nego nrzeoiw- 
nika Venizelosa, gen. Kondylisa, 
wyżsi w ojskow i usiłu ją przeko
nać króla, ie  powrót V en ize lo ta  
do w ładzy napetka na ostrv opór 
ze strony arm ji, m arynarki i po
lic ji. Dziennik dodaje, że sytu
acja polityczna w  kraju  je s t w y 
soce naprężona P rzeciąga jące się 
przesilen ia rządowe budzi zanie
pokojenie w kołach politycznych.

A T E N Y . 22, 2, (P A T . )  K ró l

bodzoutgo od Turków . K ró l zw ie
dził w  dniu dzisie jszym  tw ierdzo 
Eizan!, k tórej tw órcą był Polak, 
gen. M inejko. Dzięki jego  pomo
cy Grecja zdobyła tę tw ierdzę, 
stanowiącą jeden  z g łówniejszych  
Punktów strategicznych w  Epirze.

A T E N Y , 22. 2 (F A T ) .  Ogłoszo
no urzędowo ostateczne ‘ wynik i 
wyborów  do Izby deputowanych. 
Układ s ił w  parlam encie przed
staw ia się j .  n .: L ibera łow io  (v e  
n ize liśc i) —  126 m iejsc, ludowcy 
(T sa ld a r isa ) —  7S m iejsca, naro
dowa koa lic ja  radyk. lud. (grupa 
Teotok isa ) —  60, komuniści —  
15, drobne grupy republikańskie 
—• 7, p a it ja  wolnom yalna —  7, 
agrarjuszs M ylonasa —  4, repu
blikanie n iezależn i —  3. grupa 
Kotzamanisa —  4, partja  agrarna 
Pangctzusa —  J, libera łow ie nie
zależni —  1 Razom 300 deputo
wanych.

P rzy  obecnym układzie sił fron t 
a r ty ien ize l's ty c zn y  otrzym ał 143 
miej3ca, libera łow ie (v en ize llś c i) 
i partje  im lok rew n e —  142, ko
muniści 15.

przeczą pogłoskom, jakoby na 
szczyty Amba A lad ż i m iały w e
drzeć się oddzia ły  włoskie. Z 
Add is Abeby donoszą, że ras Mu- 
lugeta otrzym ał p o iiik i zbrojne z 
Dankalj i arm.ja je go  lic zy  po
dobno około gO.uOO ludzi. Na 
Am oa A lad ż i w zniesiono nowe 
umocnienia.

N A  P O Ł U D N IU
Źródła angielsk ie donoszą z 

Add is Abeby, że na odcinku Ne- 
g e lli wojska w łoskie co fnęły  się
0 kilkanaście k ilom etrów  w  kie
runku południowym, zo w zg lę 
du i-a w yjątkow o trudności zao
patrzen ia w ojska za iów no w  
żywność, jak  w  benzynę, a także 
z  powodu wybuchu epidem ji 
raalarji.

D ziałalność lotn ików  włoskich 
na fron c ie  południowym  według 
w iadom ości ze źródeł anmelsKich,
1 francuskich je s t bardzo oży
wiona. Sam oloty w łoskie bom

bardowały M agalo, duże osiedle 
na drodze przez G igner do Adń 
Abebv. W obec mgły i deszczu 
samolot^ k rąży ły  ba idzo nisko 
nas wysokości zaledw ie 320 me
trów . Ab isyńczycy ostrzelh  '.1 
siln ie lotn ików  włoskich, k ió rz j 
zdołali jednak zniszczyć maga
zyn żywności i w rócić  ć : swojej 
bazy. N a  drodze pom iędzy W ebbi 
Szebeli i W ebbi Gestro lotn icj 
w łoscy bom bardowali z powodze
niem karawanę, złożoną z 70( 
w ielb łądów  z aprow izacją  dh 
arm ji amsyńakiej.

N O W Y  K O R PU S  
Na fron c ie  północnym utwo>- 

rzyło w łoskie dowództwo czw ar
ty  sam odzielny korpus -Dc—ó-i-rą 
korpusu m ianowano gen. Babbi 
niego, k tóry  dot’--’ ~zas dowodził 
d yw iz ją  „Sabaude", wchodząca 
w  skład I-ego kornusu. Dowódcą 
d yw iz ji p iechoty „Sabauda" m ia
nowany został gen. Garibaldi.

izyeh artystów .

przywiązany sznurkiem da botjery moslu
W  południe p-zechodiie "a  uroicie 

a*. Poniatowski :go byli świadkami nie
samowitej walki, którą staczali >,vai 
mężczyzn* z niedoszłym samobójcą 
Dawid Gutermao, lat 34, (Brzeska 19), 
jadąc prze? mewt ks. PuniatowsMego 
w $tror.{ Grochowa wozem i cklamo- 
w v «  krajowej taDiykl przetworów Jic- 
micznych p. f. „Sidoi zauważył na 
środkJ mosui stojącccro przy poręczy 
jakiegoś mężczyznę, który wyjął z ki*;- 
■<zeni ubrania portfel z dokumentami i 
położył r.a chodniku, poczeSt wlazł na 
barierę mostu. Widząc to Guterman 
zeskoczył Z wozu i przytrzymał despe
rata za ręce przez pręty barjery. Des-

j 3 5 Z c z o l t  

o fundacji h r. P o io ck ieg o
M in ister Opieki Społecznej p. 

Jaszczołt ośw iadczył, te  jakkol
w iek nie ma prawa in geren c ji w 
działalność wykonawców  testa
mentu Jakóba Potockiego, gdyż 
praw a te przysługu ją  jedyn e są
dom, nie przesta je jednak in te re 
sować się sprawami fundacji. —  
Gdyby w  b liże j określonym czasie 
sprawy te nie zostały należycie 
wyjaśnione, m in ister nie omieszka 
poczynić odpc—’ dnich kroków, 
celem  dokładnego w yśw ietlen ia 
ich
M m m a n m —  w

perat wisiał już nad przepaścią.
Na pomoc Guiermanowł skoczył Sta

nisław Konurssci (Owsiana 14). który 
posiłkując się grubym sznurkiem, zdo
łał uwiązać ręce desperata do barjery 
mostu Wówczas dopiero przy pomory 
jeszcze dwóch przechodniów wciągnię
to- niedoszłego samobójcę spowrotem na 
mc-it.

Przejeżdżaj.jcy 'ramwajcirr policjJnt 
zaopiekował się niedoszłyn. Samobójcą, 
przewożąc go do XV-go komisarjafu, 
gdzie potial się za Mariana Vvikpu)L 
lat 28 (Grochowska 7S), właściciela 
składu węgla. Wikpold był pijary. Po 
wytrzeźwieniu oświadczył, żc zamierzał 
I>opełnić samołiójstwo rozpaczy, po
nieważ żona jego jest chora na płuca, 
on zaś niema pieniędzy n„ umieszcze
nie chorej w szpitalu. Z rozpaczy ko
chający mąż pil całą noc. w południe 
zaś chciał oopeinie samobójstwo. Ro
dzina zabrała desperata cło domu.

Na śmierć skazany
szaf ta jn e j o rg an izac ji w  a rm ji b u łg a rs k ie j

Zhroin iezy nspac?
W  pociągu podmiejskim Warszawa 

—  Błonie, wkrótce po ruszeń u z 
dworca Głównego, został napadn ;ty 
przez Giku pasażerów, gup tc z B!o- 
ma- Moizek Szwarc, Napadnięty po
ciągnął za rączkę hamulcową, wsku- 
czego poc-ąc'. zatrzymał się w odle
głości I0U tntr od stacji. Szv.'ar< o- 
trzymał rt ran Cięto kłutych nożem 
głowę. Na wszczęty alaUn. nad1Vt'?l 
pol cjapci, którzy ujęli tylko dww h 
sprawców. Są to; ZyfimuBt Gudzuik. 
(Jaktorow) i Jan Pitka (Ożarówj. 
Pozostali sprawcy zbiegli

Odwieczne zagadnienie
iagadnićnie gry jest odwieczna 

Odkąd ’udzk< ść istnieje ludzie gra
ją  I zakładają się. To lepiej niż- co 
mnego dowodzi, że w duszy czło
wieka istnieje potrzeba gry. Chodzi 
tylko aTto, by la  potrzeba wyłado
wywała się w sposób dla danej je 
dnostki najkorzystniejszy, a społecz
nie nleszkodllwj Otóż tym wszyst
kim wantr.kom odpowiad- w- sposób 
wprost idealny gra na loterji pań
stwowej.

Gdy grający wygrywa i podnosi 
wygramj —  mkogo prze* to nie o- 

'g ry w a  i nikomu nia wyrządza prz«a 
to krzywdy, A  wkład do gry jest tak 
minimalny, że każdy człowiek, na
wet zupełnie niezamożny, żyjący ty l
ko * pracy, może sobte na to pozwo
lić. Wklao ten to kupno losu. W  kat 
dej kl&Sia los kosztują 40 zł., a 
ćwiartką 10 i l  To z pewnością me wie 
la! A  sa ten wkład rnoze wygrać w 
pierwszych trzech klasach 100.000

zł., a w czwartej aż miljon1 By móc 
wkłao powiększyć -w razie szczęśli
wej wygranej 25.000 razy, takich 
szans nie daje poza loterją żadna 
Inna gra.

Rozpatrzmy sprawę z innej stro
ny. Człowiek pracuje, ma posadę i 
otrzymuje pensję. Na skromne życie 
pensja wystarcza, ale pozatem czło
wiek ten nie prowadzi żadnych inte
resów, nie spodziewa się żadnego 

| spadku, amerykańskiego niema więc 
mou-y o tem ażeby przez takt czy 
inny zbieg okoliczności stał się za
możnym. A  człowiek ten marzy np 
o tem, aby mieć na starość domek z 
ogródkiem. Otóż iedyna możność 
zrealizowania tego marzen*a —  to 
los loterji pansiwowej.

Trzeba przyznać, że istnienie ło- 
terji czyni *edość ważnej potrzebie 
społecznej l ju t dziś dztes ątkl i x i -  
ki tysięcy ludzi *ywią dlu loterji do
zgonną wdzięczność.

SOl-MA, 22. 2. Dziś zanadł w y
rok w  spraw ie 27 wojskowych,
oskarżonych o sprzysiężonm an
tyrządowe. Proces toczył się od 
trzech dni p rzy  drzw iach zam
kniętych. Przyw ódcy spisku puł
kownik rezerw y W elczew  i m ajor 
Suinczew; były  udju iant ocwód- 
cy garnizonu sofijsk iego, zostali 
skazani za zorgan izowanie zbrój 
nego powstania i usiłowanie oba
leń,a przy tżyciu  siły  rządu To- 
szewa na karę śm ierci po
w ieszen ie. Dwuch innych o fice 
rów  skazano na 10 la t w ięzien ia, 
a ośmiu na 3 lata więzienia.' K a 
pitan lotnik Lazarów , Który peł- 
nił ro lę kurjera  pom 'ędzy YYJ- 
czewem, przebywającym  w Biało- 
grodzje. a ‘ spiskowc-itni w So fii, 
został skazany na rek w iezienia, 
U  oskarżonych, m. tn. b. mini
stra fhiansó-w redorow  a, gene
ra ła  Sa;mov-a j b. komenoanta 
poi-cji Naczew a uwolniono od 
w in y  i karą*.

P o lic ja  wydala szereg zarzą 
dzeń, celem uniknięcia manife-

stacyj w  chw ili odczytywania 
wyroku. L iczn i o ficerow ie  rezet-
wy, będący zwolennikam i Wel- 
czewa, zostali aresztowani w go
dzinach rannych-

Ludność jes t pod silnem  w ra 
żeniem surowości wyroku. Na 
ulicach przechodnie wyr/W ają 
6obie numery dzienników, które 
opublikowałj’ treść wyrcku. Jak 
podkreślają, skazańcy nie bedą 
m ogli skorzystać z łaski królew
skiej, gdyż od czasu zamachu sta 
nu w  an. 19 m aja 1934 r. kró.o- 
w i odebrare zostało praw o ła 
ski wobec skazańców na śmierć.

P IA Ł O G R o D , 22. 2. W yrok  na 
płk. W elazewa. szefa ta jn e j o rga 
n izacji o ficersk ie j w  Bu łgarji wy
wołał silne w rażen ie w  politycz
nych kołach jugosłow iańskich. 
Dzienniki w yda ły  dodatk. nad
zwyczajne. P rzew idyw ane są ma 
n jfestacje  na cześć W elczewg, 
który jfis t uważany za w ie lk iego 
p rzy jacie la  Jugo3ław ji oraz zwo
lennika zbl.żeni3 pom iędzy Jugo- 
c ław ią  a Bu łgarją .

Walka maiiawiclóch „■łislcunów*'
Fsldman i Bucholc sksrią KewaSskiega

ŁÓDŹ, 23, 2. P rzed  Sądem Okrę 
gowym  w  Łodzi ponow iiie znalaz
ła się sprawa m ariaw itów , toczą 
cych spór o dom pa ra fia ln y  przy 
ul. Franciszkańskiej.

W  roku I92S sekta m erjaw itów  
była w  stadium organ izacji i, nie 
będąc za legałizow aną, nie mogła 
występować jako osoba prawna 
ów czesny k ierownik sekty, Kow al 
siu, otrzym ał p ien iądze na na
bycie poo*sji, a akt kupna spo
rządził na sw oje nazwisko. W  ten 
sposób, zgodnie z prawem, n ieru
chomość, przedstawiająca w ar
tość około 450 tys ięcy  zł. i naby
ta za p ien iądze okładkowe człon
ków sekty, je s t dziś w łasnością 
„b iskupa" Kow alsk iego.

Po rozłam ie wśród m arjaw itów , 
.biskupi" Feldman i Bucholc wy- 

stąp ili o nadanie tytu łu  własno
ści do snom ej nieruchomości pa- 
ra fji mariawickiej św. Franciszka

z Asyżu  w  Łodzi, a to s te j racj?, 
ie  nieruchomość nabyta została 
za p ien iądze para fjan . J r iy n ie  
ta w zględu  na niemożność tnorzą 
dzenia aktu prawnego przez pa
ra f ję , która w tenczas prawnie 
nie istn iała, akt snorzadzony zo-- 
sfcoł na nazwisko Kowalskiego.

N a  sali sądowej zgrom adziło 
się w ieiu  „duchow nych" marja 
wieki ch, zarówno zwolenników 
Feldm ana, jak  i Kowalskiego- 
Pełncraucnil K ow alsk iego  zazna
czył. że dom sporny, zgodnie z ak
tem, jes t w łasnością Kowalskie
go, a para fian ie  m ogą skarżyć go 
o zw -o t pożyczonych p ie r ied zy  na 
zasadach w a loryzac ji. ?ąd po roz 
poznaniu spraw y zapowiedział 
ogłoszen ie wyroku na 8 marca br.

Po  zakończeniu rozpraw y na 
u licy, przed gmachem sądowym, 
doszło do kłótni i obelg  m iedzy 
m prjaw itam i.

Aresztowanie oszusta w Gdyni
Wiele isrm poszKortowanith

nie nojafa
na Jubileusz u n iw e rs y te tu  n fcm leck lag o

LO N D Y N , 22. 2. ( P A T ) ,  W y 
mownym wyrazem  uiem-iego sto
sunku angielskich kół naukowych 
u obec w ładz uniwersyteckich w  
N iem czech je s t zachowaj,ie się 
kół naukowych wobec jubileuszu 
550-lecia uniwersytetu w  H eide l
bergu. ,

W ładze uniwersyteckie w  H e i
delbergu zw róciły  eie do wszyst
kich u n iu o rsyM ów  angielsk ich  i 
do instytucyj naukowych z zapro
szeniem przysłania de legac ji na tę 
urocz; stosć, na której obecny ms 
hyc rów n ież kanclerz H itle r . —  
P ierw szy  za ją ł odmowne stanowł- 
iko Zw iązek Tow arzystw  Nauko
wych, siynno „R oya l Societies", 
następnie odmowne stanowisko 
zajął również uniwersy+et w B ir
mingham. Dziś nastąpiła pod tym 
względem najbardziej ir.iarodaj* 
la  decyzja, a m ianow icie uniwer
sytet w  Chuforane rów nież post. • 
novflł odmówić wysłan ia delegacji 
i ogran iczyć się do wysłan ia jed y 
nie adresu gratu lacyjnego w ję zy 
ku łacińskim, chwalącego dawną 
zasługi tiauki n iem ieckiej. Stano
wisko. znjete przez uniwersytet

w O sfordzie  n iew ątp liw ie  przesą
dza rów nież stanowisko uniwersy
tetu w  Cambridge i wszystkich in
nych uniwersytetów  oraz instytu
cy j naukowych W  B rytan ji.

Zadanie praw ników
w  Polsce

Na Ln iw ersy lec ia  warszaw 
skim odbyło się ogólno ♦ akade
m ickie zebranie, zorganizowane 
przez K o lo  Prawników , na któ- 
rem dyskutowano o zadaniach 
prawników  w  Polsce. Po obszer- 
n jm  re ferac io  Tadeusza O rłow i
cza, zebrani praw ie jednom yślnie 
doszli do przekonania, i e  głd- 
wnem zadaniem  prawnika je s t 
przestrzegan ie poszanowania pra 
w a i dostosowanie go  do potrzeb 
narodu polskiego- P raw n icy  
p rzy ję li rezo lucję, że zarówno 
nronić jak i sądzić Polaka pow i
nien ty 'ko  P o lak  Zebranie zakon 
czyło się odśpiewaniem  Hymnu 
M łodych. f

G D Y N IA , 23.2. P o lic ja  gdyńska 
aresztowała Jerzego Orłowskiego, 
zam ieszkałego w  Gdyni na K a 
m iennej Górze w w ill i  „Skarbek". 
O rłowski w yłudziw szy podstępem 
leg itym ację koła związku w etera
nów powstań narodową ch w  Gru
dziądzu, podróżował po kraju, na
ciągając W ielo osób prywatnych 
i f irm  na datki, które rzekomo 
zb iera ł na koszta podróży, jaką 
m iał odbyć naokoło św iata, w  ce
lu propagowania idei kombatanc
kiej i zb ierania materjałuW do hi 
s torji kombatantów w  kra jach  eu
ropejskich 

O rłowski w  w ędrówce swej od
w ied ził rów n ież i Gdynię, gdzie 
obszedł szereg  firm , do których

zgłaszał się o fia row u jąc  ryn gra l 
z popiersiem  J. P iłsudskiego 1 <rc 
brnego orła. N a  ryn gra fie  tym  
znajdow ał się nap ie: „K op iec
M arsz. P iłsudskiego na Sow incu " 
i w idn ia ł zarys kopca. Tak wypo
sażony Orłowski naciągał w ie le  
firm  na poważne sumy.

Pu lic ia  gdyńska zainteresowała 
się jego  działa lnością i w ów czą* 
wyszło na jaw , ze jes t to znany 
oszust, karany ju ż 10 razy za naj 
rozm aitsze przestępstwa. O rłow 
ski nie posiadał zezw olenu  w ładz 
ani na podróż dookoła św iate, ani 
tom bardzicj na zbieranie o f łar na 
budowę kopca. W yłudzone w pod 
stępny s^ ^ ó h  sumy obracał na 
w łasne potrzeby.

Dziefi hiaterstwa s';aut3w?stt
w dniu urodzin Batien-Powelia

Daień 22 lutego, jako rocznica 
urodzin tw órcy  skautingu lorda 
Radon Pow cłla , jea t „dniem  b ra 
terstwa skautowego". Poszczegó l
ne o rgan izac jo  skautowe oraz 
skauci wszystkich narodów prze
syła ją  sobią tegc dnia tysiące lis 
tów  ł kart z życzeniam i i zapew
nieniam i p rzy jaźn i. N iezliczoną 
Ilość lis tów  j depesz g ra tu la c y j’ 
nyeh otrzym uje też  sędziw y sole
nizant. W  dniu 22 lutego r. b. na
czelny skaut św iata lord  Baden 
Pow ełl ukończył 79 rok życia.

Z okazji „D n ia  braterstw a skau
tow ego " napłynął w czora j do Zw. 
H arcerstw a Polsk iego szereg lis 
tów  od o rgan iw cy j skautowych 
z całego św iata. W ładze Z. H. P.

Jeszcze iedna
grupa  w  S e jm ie

N a teren ie Sejmu zorgan izowa
na została grupa „W ie jsk ich  D zia
łaczy Społecznych", na którpj cze
le stanął poseł Zdzisław  Dębicki.

Grupa ta ma na celu zrea lizo
wanie na teren ie parlamentu 
prac, zm ierzających  do podniesie 
nią gospodarczego i kulturalnego 
wsi. w  ooarciu  o organ izacje  za
wodowe i gospodarczo.

w ystosow ały również pismo g ra 
tu lacyjne do sędziwego solenizan
ta o raz pisma z życzen iom ' do 
szeregu organ izacyj skautowych

g^pad murzynów
na fa rm ę  fciałegc

O K L A H O M A , 22. 2. ( P A T )  V , 
m iejscowości A ltus aresztowano 
6 m urzynów za napad na farm e
ra j poranienie Jego żony I 6-let- 
n iej córeczki, która wskutek 
otrzym anych ran zmarła, Stan 
farm era  jes t groźny.

Jeden z aresztowanych zbiejrł. 
lecz w  poścgu został zastrzelony 
przez poiic ję. Zachodzi obawa, te  
wzburzona ludność będzie usiło
w ała  zlynczow ac a g i t o w a n y c h  
murzynów.

Piefilscyl konstytucyjny
w Fstonjl

T A L L IN ,  22.2 (F A T ) .  N a  mo
cy dekretu prezydenta Republik. 
estońskiej ju tro, 23 lutegc, w  
całej E ston ji rozpocznie się ple
biscyt, ktÓTr zakończy się 25 lute
go. Zdecyduje on sprawę zwołania 
zgrom adzenia narodowego, k tór* 
określi, Jakim będzie urzY^ły. n- 
s trć i państwa.
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Armia abisyńska złamana
Moralna znaczenia klęski abisyinsklej na *-ółnocy

Asm ara, w  lutym- 'ju ż  funkcjonu je letnisko. Tak 
Od samego początku wojny w io  w ięc M acalle, połączone normal-

sko-abisyńskiej znawcy stosun
ków terenowych i klimatycznych 
E t jo p j’ zadawali sobie pytanie 
czy nowoczesne w łoskie metody

ną. rzecby można pokojową ko
munikacją z E rytreą  włoska, sta
ło się składem i centrem zaopa- 
tryw ań dla m ającej posuwać się

walki dadzą na gruncie afrykań- arm ji. K to choć trochę orjen tow ał 
skini pożądane rezu ltaty. Abisyń- się w umocnieniach pozycyj wo- 
czycy, w ygryw a jąc  warunki te^e- kolo M acalle, rozumiał dobrze, ze 
nowe, faw oryzu jące  walkę party- j tendencyjne nowinki o rzeko- 
zancką, unikali, z polecenia swo- raem odcięciu lub zdobyciu Ma- 
jtg o  cesarza decydującej walk i w ca lle  przeznaczone są tylko dla 
otwartem  polu. Rozprószeni na najnaiwniejszych.
małe oddziały usiłowali trap ić 
W łochów w ojną podjazdową, zni-

P rzerw a  w  działaniach w ojen 
nych, wywołana, jak  w idzim y or-

kając tam, gdzie w łoskie s iły  mo- ganizowanic-m terenu i przygoto- 
g ły  uderzyć, a w yp ływ ając w in- w arium i do nowych ruchów, przy-
nem m iejscu, aby zadać niespo
dziewany cios i uniem ożliw ić sy
stematyczne natarcie.

PODJAZDY ETJOPÓW
N a jw a im e jszem  zadaniem, ja 

kie sobie postaw ił m arszałek Ba- 
doglio, z chw :la ob jęcia  dowódz
tw a nad wojskam i afrykański<m i- 
było zmuszenie w ojsk n ieprzyja- 
c lelsluch do p rzy jęc ia  w alnej bi
twy. Nieustanna czujność wojsk 
w łoskich i zw ycięsk ie odpieranie 
m eoczekiwanycb wypadów  abi- 
syńskich przekonało wreszcie do
wódców etjopskich, że tą metodą 
niew iele zyska ją ; P rzeds ięw zię li 
oni wówczas atak na pozycje w ło
skie, atak uaeremniony, zanim zo
stał rozpoczęty, przez gen. Ba 
aoglio, który pc trzydn iow ej zw y
cięskiej b itw ie (w  końcu stycz
n ia ) zmusił Abisyńczyków  do po- 
n iecn a r;a planu.

P rzez  długie tygodn ie marsz. 
Badoglio  nie kw apił się do ata
ku. N iec ie rp liw iło  to m etylko 
„czarne koszu le", i w ojow n iczych  
A sk arysów ; d z iw ili się temu i 

strategicy państw obcych, którzy 
zaczynali w ątpić w  m ożliwość dal 
szych zwycięstw  włoskich. Zaczy
nało się ju ż rozpraw iać o nieuży- 
teczności lotn ictw a wśród skał i 
wąwozów  Ab isyn ji północnej, 
gdzie lądowanie jes t n iezm iernie 
utrudnione, o trudnościach aprc 
w izaeyjnych  i w iększych wym aga
niach żo łn ierzy w łosiach, których 
Ab.syńczycy prześc5ga ją  w y trzy 
małością na głód i p ragn ien ie ; 
wreszcie ro jono na jfan tastycz
niejsze tUotorje o rzekomem nie
zadowoleniu wśród wojska w ło
skiego, a n iektóre agencje posu
w a ły  się do puszczania perjodycz- 
ni< v  iadomości o porażkach 
wojsk włoskich, przyczem  powta
rzał t»'ę niezm iennie motyw odcię
cia lub za jęc ia  M acalle.

Badoglio jednak me próżnował, 
i ściągając na siebie zarzut pro
wadzenia w o jny defensywnej, 
tam, gdzie oczekiwano od niego 
energicznej o fensyw y —  praco
wał dalej, według obmyślanego 
planu.

Chodziło przedewszystkiem  o
zorganizowanie i zabezpieczenie 
tyłów . N ie  będę ju ż pow tarzał 
znanych rzeczy o konieczności4 
dobrej komunikacji dla dowozu 
żywności i amunicji. Dodam ty l
ko. że, fo rty fiku jąc  pozycje fro n 
towe, zagospodarowywano jedno
cześnie za jęte  teryforjum , zapew
niając sobie nietylko p rzychyl
ność tubylców, ale w ytw arza jąc 
machinę gospodarczą, która mą 
w przyszłości zaopatrywać arm ję 
w  potrzebne artykuły spożywcze.

A rm je  rasów  i deżdżaków maje, 
oczyw iście, inny system aprowi- 
zacy jn y : ob jadają  doszczętnie
wsie i osady, nie troszcząc się 
o los głodnej ludności; ale i taki 
system zawodzi, jak  każda go
spodarka rabunkową; na połud
niowym froncie, naprzyklad, licz
ni żołn ierze rasa Desta, w ycień 
czeni długotrwałym  n iedożyw ia
niem, oddawszy się w  ręce W ło
chów, musieli przechodzić spe
cja lną kurację odżywczą, aby 
przyjść do siebie.

Dowództwo w łoskie nie może 
dopuścić do najm niejszych luk 
w  regularpem  dosylaniu żywnoś
ci, to też, aby arm jn m ogła posu
wać się naprzód, komunikacja z 
bazami zaopatrywania musi od
bywać się, dosłownie bez przesz
kód.

b a z a  w  m a c a l l e

W  ciągu kilku tygodni pozornej

gotowaniam i n ieźle zamaskowane' 
mi, imata pozatem u tw ierdzić do 
wództwo abisyńskie w  przekona
niu, że W łosi nie m ają nai-azie 
w  projekcie posuwania sie w  głąb 
kraju, żeby zaw ieść oczekiwania 
Abisyńczyków , dążących do 
„w ciągn ięc ia  w głąb  A b isyn ji"  
n ierozważnych Europejczyków.

P O T Ę Ż N E  U D E R Z E N IE  

N ie  oczekując Ze strony w ło
skiej ataków, arm je abisyńskie 
p rztgrapow yw a ły  się w łaśnie, po 
n iedawnej klęsce, zawsze jednak 
w nadziei, że następna bitwa, 
przy wzmożonych jeszcze siłach, 
ua ini przewagę nad W łocham i. 
W  momencie, kiedy wszystkie si
ły  rasów Muługeta, Sajuma i 
I assy stanęły naprzeciw  lin ij 
włoskich, marsz, Badoglio rzucił 
arm ję do o fen żywy, wykorzystu
jąc  oczekiwaną chw ilę. W ojska

mi, gdyż wówczas bitwa byłaby 
nieuchronną masakra

Ogromne znaczenie zwycięstwa 
marszałka Badoglio nie u lega dla 
nikogo wątpliwości, tak pod 
względem  strategicznym , jak  i 
moralnym. M n iejsze stosunkowo 
znaczenie posiada sukces tery tor
ia lny, zw iązany ze zw ycięstw em ; 
cbjęte w posiadanie tery to rja  są 
tylko skutkiem uaanej karrpanjL 
a nie je j celem. W łochom  chodzi 
w t;-m wypadku o rozbicie arm ji. 
by móc podyktować negusowi w a
runki pokoju. Zdobyty kra j stano
w i oczyw iście m iłą konsekwencję 
nic do pogardzenia

kO zw iA N E  N a d z ie j e

B itwa stoczona w  tych dn:ach 
będzie n iew ątp liw ie bogata w na
stępstwa. W cjowm icy ab.syńscy, 
którym  w ięcej imponuje siła i 
przewaga wojenna cd cbt-ych im 
haseł patriotycznych, rasow ie i 
dostojn icy piechętni Negusow i —  
SDewnością będą m ieli teraz coś 
do powiedzenia. Dumni nb;syńscy 
wcdzow ie. natchnieni w iarą w 
w  zwycięstwo za pomocą trans
portów broni i ta larów  M arji T e 
resy, przekonali się na w łasnej 
skórze, żc istn ieje coś ponad bu
le dum-dum. a jest to a rty le r ja  
i lotn ictwo włoskie. Po  te j druz
gocącej porażce, może m niej wo
jowniczym i się staną zarówno 
abisyńczycy w  europejskich mun
durach, jak i europejczycy w ab i
syń skich szarnma.

N iew ątp liw y  zawód, jak i spot-
rasa Muługeta, jak  to ju ż w iem y kał n ieprzy jació ł włoskich ną te-, 
z przeb;egu bitwy, zostały odcię- renie A fryk i, był niemniejszym
te i pobite, arm je zaś Seiuma i 
Kassy co fa ją  się, aby nie zostać, 
podobnie jak M uługeta, otoczony-

zawodem dla n ieprzyjaciół w ło 
skich na teren ie E u ropy; ci, co 
m arzył , aby upiec sw oją  pieczeń

przy klęsce W łocnów w A fryce , 
która miała być także i klęską ia 
szyzmu, muszą się dziś tylko 
oblizać i zrezygnować z dalszego 
oczekiwania, gdy t nic te j klęski 
nie zapowiada 

Rozbicie wojsk etjopskich na 
północy —  piorunowy marsz zwy 
cięski gen. Graziani na południu, 
robią poważny wyłom  w niejedno
lite j arm ji H a ile  Selassie, w pro
wadzają t n iezadowolenie, demora
lizację  i dezercje. Ab isvn ja  coraz 
w yraźn ie j rozpada się w naszych 
oczach, nietylko na poszczególne 
kraiki, trzym ane dotąd tyrau ją  
i terrorem  —  ale tia poszczegól
ne arm je, różn ie usnosobione do 
sw ojej bezpośredniej i centralnej 
władzy —  arm je, rozkruszające 
się na indywidua które nie za
wsze m ają ochotę —  i nie zawsze 
dobrą rację, bronienia abisyń- 
skiego sztandaru

W  G E N E W IE  
W  te j chwili, k>edy W fosi w  

A fry c e  idą naprzód wym ierzać 
sobit spraw iedliwość i egzekwo
wać swoje prawa, w  Geneyne nie 
m ówi się już o embargo na naftę, 
a sankcje wymyślone przez 
A n g lję  dla obrony je j im perja li- 
stycznych interesów, okazały się 
bezskuteczne

Okazuje się jasno, że czasem 
najbardziej dokładne rachuby za
wodzą, że oprócz cy fr , pojęć han
dlowych i siły m ateria lnej, choć
by obejm owała ona pół św iata —  
w  grę wchodzą inn" siłr. nie bra
ne pod uwagę, nie d i.iące się 
zrównoważyć, żadnym ciężarkiem  
ze stali, ani obliczyć na ź^rinem 
liczyd le —  ale cne w łaśnie +w«rŁ_ 
H istorię świata. R. S.

Przegiąć- prasy
WSPÓŁDZIAŁANIE

P. B. Koskowski w  „K u rje rze  
W arszawskim " zw raca uwagę na 
hasło współdziałan ia wysuwane 
w mowach przedstaw icieli rządu 
na rozpraw ie budżetowej Sejmu.

„Wojsko musi być naturalnie, ido- 
leka od udziału w bi #ącjch  walkach 
politycznych. Lec s wojsko nie może 
patrzeć obojętnem, neut-alnem 
ukiem. gdyby naród okazał się roz
darty wewnętrznie. Nie będnr powo
łane do rozst-zygarńa sporów wew
nętrznych, wojsko nie może nic po
radzić na srożące się zło. Ale ni« 
może nie odczuwać go i zarazem nie 
obawiać się, żeby artagunizmy poli
tyczne nie odbiły się na jego, woj
ska, spoistości wewnętrznej. Nikt 
więcej od armji nie jest zaintereso
wań”  w tem, aby starcia wewnętrz
ne były woorę łagodzone, mądrym 
kominom i som. Aby r-ąd naróc cz i- 
ły sie moralnie i formalnie współ
odpowiedzialne, aby instytucje pub
liczne były snarmonizuwane z po 
wvższemi zasadom’ życia publicz 
nego".

Na zakończenie swych rozw a
żań p. b . K. robi uwagę

„Hasłr „współdziałania" jest okle
panym frazesem, jest pustym dźwię
kiem jpśli sie nie buduie realry h 
platform owego -rarowania wspól
nego na rzecz dobrobytu, wielkość1 
i chwały narodu".

BEZ P R A W A  N IE M A  F T Y K I

Krakowski „ I  Ę. C ." wystąp ił 
z w ielkim  artykułem P- t. „Bez 
prawa r ie ira  etyki w  państw ie". 
A rtyku ł ten domaga eię poszano
wania prawa w  państwie i nielek- 
ceważenie pracy pracowników  na 
urzędach:

„Jeśli w młodych państwach po
wojennych np. w Foiscr rzuconu ha
sło lekceważenia pracowników przy 
montowaniu machiny państwowej to 
jest tg hasło złe. Musiało się ono od
bić uiemnife nietylko na sprawności 
administracji, ale 'nkże na poziomie 
etycznym kraju. Urzędnicy — nie
prawnie}’ . zńałury "zoczy, często bez 
winy osobistej musieli popełnić wię-

„Swiatrwa rizies<onchtka bezbożn*cza“ w Sowietach
Zupełna zagłada reliyji ~w r, 1937

A kc:a rozkładow a za kulisami tow arzystw  „am atorów  fotofrafji”
Ośrodkiem ruchów bezbożni- R. R. nie jes t zbyt celowe dopro

w adzan ie 'd o  jak ie jś  szerszej, o- 
s trze jsze j akcji, któraby nie była 
i popularna, i konieczna. Bardzo 
nie na ręko sowieckim  bezbożni
kom była np, ostatnio, bo w koń
cu 1035 r, prowadzona akcja 
„choinkow a", a jednak w  sferach 
decydujących Sow ietów  nie liczo
no się z opozycją Zw. Bezbożni
ków, w  tej sprawie. W  innych po
sunięciach także nie w idać zbyt
n iej uległości postulatom woju
jących bezbożników. W  każdym 
jednak razie rok 1937 nie będzie 
z pewnością rokiem zagłady reli- 
g ji nawet w Sowietach.

czych na św iecie jest dziś Rosja 
Sowiecka. Tam  zarówno -  f  jrm v  
orgen izacyj, zasięg wpływów , pod 
bój mas, jak  i praktyczne rea lizo
w anie ogłoszonych celów  doszło 
do granic najdalszych Rozwój 
sow ieckiego Związku Eczbażni- 
KÓw ilustru ją  cy fry . W  r 1926 li
cz; ł on -S7.Ó00 członków, w  1930
—  300.000, w  r. 1034 (w  końcu 
roku) ponad 400 000. O fic ja lne 
w ydawnictwo zw iązku „Bezboż
n ik " cv r 1927 wychodziło w  
62.0C0 egzempl., w  r. 1634 osiągną1 
500.000. W  ciągu jednego tylko ro 
ku (1030) wydano w Z. S R  R.
—  13 m iljonów  agitacy jnych  bro
szur bezhożniczych.

Propaganda, jak  widać, w 
skali ogrom nej. Poza bibułą ag ita 
cyjną sow ieccy bezbożnicy stwo
rzy li muzea an tyre lig ijn e  ( r ' j -  
większe w  M oskw ie), o tw orzyli i 
prow adzili tysiące kursów „uśw ia 
uam iających", a w Kronsztadzie 
i P leakow ie powstały nawet w yż
sze szkoły dla ag ita torów  bezboż
nictwa, -kąd nierzadko rekrutują 
si ę najcz; nniejsi działacze wol- 
ucm yślicielscy poza Z. S. R. Ił.

roI>agandzie bezbożnictwa nada
no form ę ofenzywną, a tępienie re 
! g ji prowadzi się pod haułem 
uK“ ony „o jczyzn y  pro letaria tu " 
przed „reak c ją ". W alce p rzyw o
dzą .'Przeeiwrcdigijne oddziały 
szł urmmv{ których dziełem  są 
masowe w; stąpienia przeciw reli- 
g.jne, pochody’, odczyty, wystawy 
obiazdowc i f p. a sekundują tej 
akcji .mi odzi p ion ierzy " pośród 
których można znaleźć obałamu- 
cone, na wet sześcioletn ie dzieci.

n ie b e z p ie c z n e  c e l e  j... 
T E R M IN Y

Nil dziwnego, że rozporządza
jąc  wjelki-emi środkami i ro zw ija 
jąc się na tak doskonaleni podło
żu, bezbożnicy sow ieccy postawi- 
I. sobie tzuchę bliski i „n ieco " nie
bezpieczny cel zupełnej zagład ’ 
re lig ji w  Sowietach już, w  r.
1937, jednocześnie z końcem 1935 

bezczynności, fo rty fik ow a ło  się r • proklamując św iatową dz*esię-
•   .* i i i  . 1_____L 1   tt. « . .

gorączkowo M acalle. F o r ty f ik a - ! ckłlatkę bezboźniczą", k ióra  ma 
cje, ciągnące się sierpem  przeu walkę z rcligją, poza Sowietam i,
miastem były, zdaniem cud20- posunąć znuc-zn.e naprzód.

Czy ten plan się pow iedzie? 
Dziś już można wątpić, gdyż na
w et w  samej Rosji Sow ieckiej 
osłąbły bardzo eutuzjazm y dla 
bezbożnictwa, a wobec sytuacji 
w ewnętrznej i zewnętrznej Z. &.

ziemskich ekspertów, nic do zdo
bycia. Dopiero po umocnieniu po
zycyj, fi-ógł Badoglio pomyśleć o 
tom, aby bazę działań wojennych 
przenieść z dalekiej Asn iary  do 
M acalle, gdzie zresztą oddawna

P R Z Y C Z Y N Y  O FE N ZYYr Y

Mimo, że w ZSRR. zaznacza się 
per ne zwoln ien ie akcji i propa
gandy bezbożniczej, akcja poza
Sowietam i rozra «ta  się, prowa
dzona jo3t coraz intensywniej. 
Jak to wytłum aczyć?

P r  z od o ws sy s tk i e m proklam owa
ną „dziesięcio latką n tityrelig ij-
r.ą , a powtóre w ielką użyteczno
ścią akcji bezbożnicze; dla celów 
party j komunistycznych w  posz
czególnych krajach

A kc ja  bezbożników niezawsze 
je s t otw arta i jawna. Tw orzone 
są bądź zw iązki w yraźn ie antyre- 
Iig ijn e, jak  naprzykiad we F ran 
cji „L ig a  robotn ików " - -  bez Bo
gi?" bądź też organ izacje, których 
narwy n iew iele m ówią profanom 
niewtajem niczonym .

K łóżby dom yślił sę, żo stowa- 
rz js zon ie : „A m atorzy  fo tu gra fji
usrórj robotn ików " (w e  F ra n c ji ) 
to bai Izo czynna jaczejka  woju 
jących bezbożników, U nas czemś 
podobnem było „żydow sk ie  Tow a
rzystwo K ra joznaw cze", które wła 
dze zamknęły w  roku ubiegłvm  ze 
względu na jego  w yw rotow ą dzia
łalność, tak mało mającą wspól
nego... z krajoznawstwem .

W  S R A L I M IĘ D Z Y N A R O D O W E J
Bezbożnicy tw orzą zw iązk, m ię

dzynarodowe. „M iędzynarodówka 
W olnom yślic ie li P ro ie ta rjack ich " 
miula swe ekspozytury w  13 kra
jach, „M iędzynarodow a Pomoc 
Czerw ona" posiada G7 sekcyj na
rodowych. O rgan izacyjn ie bezboż
nicy w iążą się dziś bądź z socja
listyczną centralą wiedeńską, 
bądź, % w yraźn ie komunistyczna 
moskiewską tpo przeniesieniu w 
roku 1932 z B erlina ). Dziś p rze
waga wpływów  jest po stronie

bezbeżm ezej m iędzynarodówki ko
m unistycznej.

W  S ŁU ŻB IE  
CZE R W O N E G O  K R E M L A

T a  ostatnia jes t obecnie ,.w ru
chu". Działa, w  krająch bardziej 
..liberalnych" za pośrednictwem 
jawnych zw iązków, w  innych kra
jach zwykle ta jn ie  przez n ieliczne 
r le  zręczn ie dzia ła jące „szturm o
we oddziały p rzec iw re lig ijn e " i 
o rgan izację  „m łodych p ion ierów ". 
Tak m iędzy mnemi jest i w  Pol- 
sce. gdzie w m iar? ożyw ian ia  ak
c ji przekształcono ca ły aparat, 
czyn iąc go tajnym , zakonspirowa
nym. (F o rm y  organ izacyjne ta j
nego bezbożnictwa i metody pra
cy omówimy w  następnym arty
ku le ).

Istn ie je  wprawdzie jaw n ie „P o l
ski Zw iązek M yśli W o ln e j", ale 
ten tylko pośrednio (choć b. w y 
datn ie ) służy interesom partii 
komunistycznej, przez szerzenie 
bezbożnictwa.

Oba odłamy w olnom yślicieli 
„polsk ich" (p rzew aża ją  w  obydwu 
żydzi —  na co wskazał chociażby 
J Em. ks. kar. A  Kakowski odpo
w iadając rabinom którzy zw róci
li się do episkopatu polskiego z 
prośbą o obronę żydów ), służą 
Moskwie, jeden pośrednio, drugi

bezpośrednio, oba ~odzą w  porzą
dek istn iejący, w  chrześcijańskie 
i narodowe ideały po'skie.

N ie  może nas przeto dziw ić, że 
wzmożenie intensywności działa- stępował przeciw pesymistom, którzy

cej niesprawiedliwości, polegającej 
na samowoli i lekceważeniu prawa, 
aniżeli urzędnicy o wykształceniu 
prawT-iczem".

Publicysta „ I. K. C ." mówi o po
czuciu bezpieczeństwa prawnego 
i poszanowaniu przez państwo 
praw nabytych:

„Ustawa którą uchwalano przed _ 
woina, trwała dziesiątk-' lat A zmie
niano ją w takim trybie, aby przy 
gotować społeczeństwo ns nowe 
przepisy prawne. Pozatem kto raz 
r ' ’ -ył już jakieś prawa, ten bvł pew
ny ien utrzymania. Stara zasada 
rzymska, iż prawo nie działa wstecz, 
byl- nr.d^tawą ustroju".

W  dalszym ciągu artykułu czy
tam y;

. Pisaliśmy już swego czasu o in- 
f 'nrji nowych ustaw i rozporządzeń. 
Ustawy p szi sie u nas ciaglć ie„z- 
oze na kolonie, a notom bezceremon
ialnie zmiema sie ie j nowelizuje. 
Niema w Polsce sędziego czy adwo
kata. któryby z czrstem sumieniem 
"o s  leoHał że zna obowiazuiace 
'lnawodiwstwo. cboćby bvi tpeoia- 
lista w jednym *’ ’ lke jego dziale. Pro 
dolce ja  Dzienników Ustaw jest tak 
imponującą, że gdvbv przy jej po
ru.-o- mierzyć stonień dobrobytu, to 
bylibyśmy chyba na czele państw 
ktć o rtown<,„. kryzys zwalczyły".

„Pozatem nie s^anuie sie u naa 
nraw nabrtych. Wsz-rstkie ustawy 
urzedrWe, emerytalne i wiele tn~ 
ovćh, które od szeregu lat uchwala 
sie j stosrie w Polsce, polegała wła
śnie na „rew izji" czyli poprostu ode
braniu praw pnbytvph. Wszystko to 
razem wytwarza atmosferę niepew- 
pości prawnej, która napewr o obni
ża p o ’ ’ o m  etvki w naszym k-aju".

D ZIS IEJSZE  S A L O N Y  
Brak poszanowania prawa od 

bija się na etyce:
„Ktoś kto przed wojną wyrokiem 

sądowym jkazany został za wystę
pek czy zDrodnię hańbiącą, odczuwał 
skutki tego, w swojem daiszerr, ży
ciu. Byłoby "zeczą nie do pomyśle- 
■iia, ftuy t.odziej, czy defraudant po 
odsiedzeniu kary, był przyjmowany 
spowrotem do jakiegoś i rzędu, był 
tolerowany w salonach czy w przy
zwoitych domach Tymczasem po 
wojnie stosunki pod tym względem 
zmieniły się niepokojąco. Niema ty
godnia, by w dzienn'kach nie czyti 
;.o, że pan X, Y , który cos zdefrau 
dował, coś ukradł, nie okazał się... 
recydywistą. Jeżeli ji dnak ukrad. coś 
na poczcie na Wołyniu, to potem do
stał posaae.. daimy na to, w magi 
stracie w województwie łódzkiem czy 
warrzawskiem. A  jeśli sprzeniewie
rzył coś w instytucji prywatnej, to 
zmdazl potem posadę w instytucji 
publicznej".
L E K A R S T W O  n a  p e s y m i z m  

W  „W arszaw skim  Dzienniku 
N aroaow ym " pro f. R ybarsk ; p i
sze;

„P . promjer ; sw ojej. ratwńt, wy-

nia bezbożników „po lsk ich " idzie 
zawsze w  parze ze wzrostem  ko
mun istycznych am ypaństwowyeh 
wystąpień, że odpowiada ściśle o- 
fenzyw nej akeji w oju jącego ko
munizmu, Tak lata 1920 —  23 są 
okresem bardzo silnej o fenzyw y 
bezbożnictwa, podobnie, jak  okres 
rozpoczynający się obecnie-

„P O S T Ę P O W E " PO G A Ń S TW O  

Bezbożnicy o tw arcie nazywają 
Rosję Sowiecką „sw o ją  proleta- 
rjacką o jczyzną", a działaczy ko
munistycznych poprostu „kanoni
zu ją ". W  „Eneyk loped ji wolno- 
m yślicielsk icj (redakcja  H. Hal- 
perna) w  pro jekcie „kalendarza 
św ieckiego", w  którym usunięto 
św ięta chrześcijańskie i ipiiufta 
św iętych, ustanowiono nowe 
„św ię ta ", odpow iadające datom : 
urodzin Marksa, Lenina założe
nia p ierwszego krem atorjum , sł ra 
cenią cara M ikołaja, Sacco i Van- 
zettiego ' i t p. W yobraźnia, trze
ba przyznać nikła, a logika moc
no szwankuje. Usuwa się z ołtarza 
Boga. „b y  czcić bałwany... Pogań 
stwo stało się także „postępowe".

nia chcą viazieć poprawy. Na pesy
mizm najlepszem lekarstwem nic są 
iiczno, gnręce mow>, lecz chłodn 
cyfry. Ich wymowa j°st najskutecz
niejsza. O ile naprawaę poprawa go
spodarcza 'stnieje, to wówczas w 
związku ze wzrostem obrotów i pro
dukcji, „utnmarycznie wzrastaja do
chody skarbowe. A wted”  już nie 
trzeba szukać nowych źródeł podat
kowych Wtedy można pokryć wzmo
żone potrzeby wojska bez nowych 
ofiar".

Ograniczenie orecy małoletnich
w  przemyśle Dutfowianym

Inspektorzy pracy przygotowu
ją  zarządzenia, celem wprowadze
nia w  życie nowych p r z e fs ó w  
ograniczających pracę m ałolet
nich w przem yśle budowlanym 
Począw szj od dnia 27 kw ietn ia r.

trudm ania przy pracy na ruszto 
waniach m ałoletnich, liczącycn 
poniżej la t 16-tu.

Zakaz ten dotyczyć będzie rów 
nież pracy przy niebezpiecznych 
m atei ja łach  budowlanych, jak

b. obow iązywać będzie zakaz za- rozrabianiu  wapna i t. p.

O^Saty. mostowe
nada! obowiązują

F f f n k  >7o B s k k
w ypłaca dywidendy
Kasy centrali Banku Poiskiego, 

,ak i oddziałów  prow incjona l
nych rozpoczęły wypłatę dyw i
dend }, posiadaczom akcyj banku 
obu m isyj. Dywidenda ta wynosi 
jak  wiadomo 8 złi od każdej akcji 
100 zlotowej.

Jak nem donoszą z Grudzią
dza i Fordonu, pobierana jest 
nadal opłata mostowa i to spec
ja ln ie  tylko od rolników, w iozą
cych swoje produkty na sprze
daż Od prywatnych  handlarzy 
natomiast, k tórzy autami wozą 
produkty rolne, nie pobiera się 
żadnych opłat.

W szelk ie protesty rolników,

powołujących się, że w innych 
powiatach opłaty mostowe są 
zawieszone, na razie nie uzyska
ły pożądanych rezultatów. P o 
morskie Tow arzystw o Rolnicze, 
zbadawszy bezpodstawność tych 
zarządzeń powiatów chełm iń
skiego i grudziądzkiego, posta
nowiło in terwen iować u m iaro
dajnych czynników.

„Vo!kshurid”  na fląsku
p rzeu ta je  istnfeć

K A T O W IC E , 23.2. Socja listycz
na prasa memiecKa na Slasku do
nosi, ;ż v/ obozie m niejszości nie- 
m .eckiej w  w o j. Śląskiem zano&i 
się na zasadnicze zmiany w kie
row nictw ie polityk i te j m niejszo
ści. Oto prasa ta donosi, iż czyn 
niki berlińskie nie są zadowolone 
z d ługotrw ałej w ojny domowej, 
jaka się toczy m iędzy Młodoniem- 
:am i a „Volksbundem ".

Czynniki berlińskie, w^edle do
niesień wym ienionej prasy, m rją 
zlikw idow ać dotycnczasowp kie

rownictwo polityk i n iem ieckiej na 
Masku i oddać je  po litycznej or
gan izacji znanej pod nazwą 
.Deutsche V erein igung“ .

O rgan izacja  ta ma objąć swe 
działalnością rów n ież w oj. ś lą
skie, a dotychczasowy kierownik 
„Volksbunau", U litz, ma być usu
nięty.

P a le j prasa ta donosi, ie  w  r 
1937 kończy się konwencja genew 
ska na Śląsku. Rząd polski nie po
zw olił na je j przedłużenie w  Ja
kiejkolw iek  farm ie W obec tego 
istn ien ie Yolksbundu w  dalszym 
ciągu ju ż nie będzie potrzebne 
U litz  ma ju ż podobno upatrzoną 
nosadę w Rzeszy niem ieckiej
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Dziś Iw . M acie ja . 
Jutro św. Feliksa.

KAmy
TEATR W IE L K I: Dziś i jutro 

„Kw iat Jawaju”  operetka A. Abra
hama. V* piątek picmjera „Manru“ 
Paaerewskiego.

TE ATR  NARODOW Y: Dziś „W id  
ki Fryderyk”  z Solskim. Jutro „Sta 
re wino”  z Wysocką Modzelewski 
i Junoszą-Stępowskim.

TEATR PO LSKI: Dziś „Wieczór 
Trzech Króli”  Szekspira ze Smosar- 
ską i Węgrzynem.

TE ATR  NO W Y: Dziś po raz
73-my komedja „Był eobie więzień”  
Anouilh‘a Ćwikhń ;ką, Z. Chmielew
skim, Krzewińskim, Maszyńskim, 
Zrdczem i in.

TE A TR  LE TN I: Dziś rowp. ko
medja -, Raz aie tylko żyje”  Bie
drzyńskiego z Milą Kamińoką, Świer 
czewska, Fertnerem, Samborskim, 
i Wesołowskim.

TEATR M AŁY : Dziś „Niedobra
miłość”  Nałkowskiej z Gorczyńską, 
Romano ans, Andryczówną, Krecz
marem, Rolandem, Sochą i Woskow- 
skira,

STOŁECZNY TE ATR  PO- 
WSZE< H N Y : We wtorek o godz. 7 
wiec- .Dożywocie”  przy ul. Elblą
skiej 51.

TE ATR  ATENEUM : Dziś i jutro 
„Pan Geldhab”  Fredry z Jaraczem 
w reżyserii Ferzanowsk'ej.

REDUTA (Kopernika 35 40): Co
dziennie komedji I. Orahowskiego 
p. t. „Niewierny Tomek” . v

TE ATR  K A M E R A LN Y- Dziś 
i jutro „Matura” .

TE ATR  M ALICKIEJ (Karowa L8) 
Codzienni; wieczorem „T r  ifika pa
ni generałowej”  Bus-Fekietiego.

„M IELK  A  REW J V Dziś ?powo
du próby, teatr nieczynny. Wtorek 
25 b. m. premjera najweselszej ko
medii muzycznej ,,Całus i nic wię- 
cej“ ,

C YR U LIK  W ARSZAW SKI: Dziś 
i codziennie nowa rewja „Mycie gło
wy”  _  7.15 i 9.30.

r YR K  STAN IEW SKICR  Dziś i 
codziennie o 8.20 nowy proemam cyr
kowy i wielki miedz-narodowy tur 
niej walk zapaśniczych.

Odwrćt Warszawy od muzyki żydowskiej
Bezrobocie wśrdd muzyKćw m aleje

Kończy się ju ż  karnawał —  
i w raz z nim dobiega końca 
okres „z ło tego  żn iw a”  tych, któ
rzy  z karnawału ży ją : muzyków- 
skrzypków, pianistów , harm ori- 
stów, w okresie karr.iw a low rm  
form aln ie „rozryw anych ” .

N ies te ty  foi-tuna kołem się to
czy. W  poście —  zostaną przy 
harm onjach i saksofonach ci nie
szczęśliwcy, którzy zaangażowa
ni są po lokalach rozrykowych i 
cukierniach na stałe. Reszta —  
szara brać muzyczna rozproszona 
po w ie lk ie j W arszaw ie zacznk 
znowu uciążliwe starania o pra
cę, zare jestru je  się pod jednem 
shromnem słowem, które k ry je  w  
sobie ty le  smutków i tr.agedji: 
„bezrobotn i".

CHRAKTERY STYCZNE  
PR ZESU N IĘC IE

Bezrobotni? N ie , nie jest tak 
bardzo źle —  mówi p. H. Śląski 
prezes zw. zawodowego muzyków 
chrześcijan, urzędującego chwi
lowo „kątem ”  p rzy  zw. dowbor- 
ezyków (Now y Św ;a t 40).

•—  M j , m uzycy obserwujem y w 
ciągu ostatnich czasów charak
terystyczne z jaw isko : odw rót od 
muzyki żydowskiej. Przed 3— 4 
laty za lew  rynku pracowmiczrgo 
muzykami-żydanii bvł tak o lbrzy
mi, że muzycy polscy istotnie 
znajdow ali się w  rozpa^zliwem  
położeniu, nie m ogF podołać kon
kurencji.

Dziś obserwujem y zjawisko  
WTęcz przeciw ne: pod naciskiem  
op in ji społeczeństwa, w łaściciele  
cukierni i lokali, w  których g ry 
w ały dotąd zespoły żydowskie —

D ziś  i ju tro  w  O P E R Z E

KWIAT HAWAJU
operetka ftP R A H A W  ft  

Bilety od 30 gr. da 5 zł.

W PŁATEK. 28.11

TO A  U
I. I. P a d e r e w s k i e g o

„ K o m e d ja  F ran cu sV a“ w  W a rs z a w ie
Pod pro.ektoraieni Ambasady francuskiej w Polsce a przv współudziale 

Instytutu Francuskie -o w Warszawie w porozumieniu z Towaizystwc:;* 
Krcewiewa Kultury Teatralnej, w p er\vszvch dn ach marca odbędą się w 
V\ arszaw;e dwa przedstawienia Teatru ,Komedy Francuskiej” , —  jako je
den z aktów wymiany kulturalno-artystycznej i mteleMualnei m'ędzv Fra i- 
cja a Polską.

Przedstawenia ołw nuią utwory „Szelmostwa Skapenr.” Moliera. .Ig
raszki traf j i miłości”  Marivaux, ,Nie igra się z miłością” Musseta j  „Wiej 
cy chłopcy” Gera!dy"ego

N a jn o w s z a  k o m e d ja  K ie d rzy ń s k  eqo , F * *  się  ty lk o  
ż y je “  w y w o łu je  g o rące  d y s k u s fe

Najnowsza, korrfed.a Kiedrzyńskiego „Raz się tylko żyje” , wystawiona 
w  Teatrze Letnim, doskonale wyreżyserowano przez E. Chaberskiego i bra
wurowo prana przez Kam liską. świcrczewską. Fertnera Samborskiego i 
Wesołowsk:ego — wywot-jje gorące dyskusje ! soory n.* widowni. Śm:a:e 
tezy autora, demaskującego bezkonmromisowo wiele bolączek dzisiejszego 
życia na tle stare a nrędzv po!:ołeniami. — sa gorąco komentowane i w y
wołują bądź solidarną aDrobatę widzów badź sorzeciwy i zastrzeżenia, 
co świadczy o istotnej żywotności tej odważnej sztuki.

Po dokonaniu skrótów w  tekście sztuki, przedstawienie „Raz s;e tylko 
żyje”  kończy się obeeme o godz. ł l - t i  wieczorem.

7j  m a z u fc

3 wieczory sonat Baeihouena 
Duc Krauss-Goldberg

lub w najlepszymi razie —  m ie
szane polsko - żydowskie, wym a- 
w :ają im posady i angażu ją ze
społy w yłączn ie  polskie. W sku
tek tego odsetek bezrobocia 
wśród muzyków sto licy  zm niej
szył się na przestrzen i ostatnich 
lat, a nawet kilku m iesięcy, w7 spo 
sób w idoczny.

P L A G A  A G E N T 6 W
Trudności, na jakie napotyka

ją  muzycy w  swym zawodz5", są 
najrozm aitsze i p łyną przew aż
nie stąd. że św iat artystyczny tc- 
gc typu, jak  m uzycy dancingow i, 
fortancerk i, artyści, w ystępu jący 
w  lokalach rozrywkowych itp. —  
je s i n iezorganizowany i dzięki te
mu wyzysk iw any na wszystkie 
m ożliwe snosoby.

P lagą  zespołów  orkiestrowych 
są np. agenci, k tórzy  u łatw iają 
zespołowi zdohycie zatrudnienia. 
A gen t idzie do w łaścic ie la  dan
cingu czy cukierni i proponuje 
mu sw7ój zespół. Jeśli tranzakcja 
dojdzie do skutku —  agent Po
biera od członków ork iestry  10 — 
15% p row iz ii od m iesięcznej ga
ży, przez ca ły czas trw an ia  kon
traktu. Można sobie wyobrazić, 
że agent robi na tern niezły in te
res. T a  form a wyzysku jest do
tychczas trudna do zlikw idow a
nia, gdyż m uzycy sami boją się 
przyznawać do tego  dobrowolne
go opodatkowania się. U trata  do- 
bergo im presarja grozić może 
dłuższem bezrobociem, W ydzia ł 
opieki społ. Kom isariatu  Rządu 
zam ierza obecnie uregulować te 
sprawy —  czynione są zabiegi 
o u tworzenie społ. biura pośred
nictwa pracy dla muzyków.

Sam ozwańczy agenci —  to zre
sztą nie jedyna bolączką m uzy
ków. P łace są naogó* bardzo n i
skie —  tak niskie, że wstyd na
wet w ym ien iać stawki. Pozatem  
trzeba być koniecznie „m łodym ”  

j i „e leganckim ” , m ieć zawsze do- 
i bry humor i w erw ę, n ieskazitelny 

gors i frak. Ci, których nie stać 
na frak  lub Smoking, i ci. którzy 
ju ż starze ją  się —  n ie mogą ma- 
rzyć o dobrem engegement.

I K O S Z T O IY N Y  R E PE R T U A R
Dalej —  m u z y c y  opłacają Z. A. 

I. K . S.-owi stawkę w  wysokości 
', ?>% od wykonywanych utworów. 

Publiczność domaga się szlag ie
rów w ciąż nowych, w ięc trzeba 
zm ieniać tepertuar niemal z dnia 
na dzień. Gdyby chociaż zara
b iali na tern polscy kompozyto
rzy ! Tu n iestety is tn ie je  cichy 
monopol kom pozytorów  żydow 
skich, k tórzy  „w ypuszcza ją " na 
rynek w yłączn ie  swoje przebojp. 
W ytw órn ie p łyt gram ofonowych  
(w szystk ie  w  rękach żydow 
sk ich ), teatrzyk i rew jow e i t. p.

T rzy  w ieczory  dziesięciu  sonat 
(n a  fortep ian  i skrzypce) Beetho- 
vena odbyły się w  sali Konserwa- 
torjum  w  wykonaniu Duo: 
Krauss Goidberg.

M łodzieńcze dzieła Btethovena, 
pełne św ieżości i bogactwa inwen
c ji  noszą ju ż wyraźne piętno gen- 
juszu ich twórcy. Indyw idualne 
ich piękno i m łodzieńczy urok po
lotu w raz z idealn ie zw artą  form ą 
p rzyczyn ia ją  się do słucham i 
*ych skończonych arcydzieł z nie- 
wysłow ioną rozkoszą.

Para  m łodych wykonawców  : 
znany skrzypek Szymon Goidberg 
,(b. koncertm sta ork iestry berliń 
sk iej F u rtw aen g le ra ) i dobra pia
nistka wiedeńska L i i i  Krauss w y 
w iąza li się ze swego zadania z 
nad podziw  godną dojrza łością  i 
powagą. Zgrani są doskonale, M a
ją  duże w yczucie stylu, a to za
równo kam eralnego, jak  i beetho- 
\eaowskiego w  szczególności. Fra 
zow am e i-ch jest subtelne, prze
m yślane i Dardzo staranne. O gó l
ne w rażen ie odtwórcze —  wysoce 
korzystne dla m łodego duetu.

D latego w  tym  całokształcie do
datniego ośw ietlen ia  bez w iększe

go znaczenia są drobne usterki u 
pianistki’ L  Krauss, w  postaci 
nieco zbyt gwałtownych ozdobni
ków fortep ianow ych , w ygryw a 
nych trochę za brutalnie, niekió- 
r jxh  zanadto ostrych akcentów i 
in. Szymon G oidberg posiada ton 
skrzypcowy piękny, ale nie w olny 
chw ilam i o-d n iem iłego skrzyp ie
nia i d raran ia  smyozk’ em po stru
nach, zw łaszcza w  momentach 
gw ałtow n iejszych , ora-z w  pinnis- 
sime.

Są io  jednak, powtarzam , uster
ki n ieistotne na tle szlachetnej 
lin ji in terp retacy jn e j i bardzo w y
sokiego poziomu odtwórczego obu 
wykonawców.

Żałować tylko należy, że publicz 
ność warszawska, tak skora zaw 
sze do pedu ku sensacji, przybyła 
na te koncerty w  liczb ie n iedosta
tecznej, jak  na normalne muzy 
kalne m iasto przystało. A le  i ta 
n iewystarczająca ilość obecnych 
na sali słuchaczy7 zgotów7ala każ
dorazowo entuzjastyczne przy 
jęc ie  młodemu duecowi, co m e le  
mu w różyć w iększe powodzenie na 
przyszłość.

M ichał Kondracki.

kamach oamnbój*czy. Marjanna Si
korska, lat 28, żona emer. policjanta, 
zam. w Nowym Dworze, zażyła w ce
lu samobójczym większą dozę lelitu. 
Przewieziona do miejscowego szpita
la Sikorska zmarła. Przyczyną za
machu samobójczego był zawód mi
łosny.

Śmiertelny wypadek gołębiarza. W
Pomiechówku za Nowvm Dworem 
rriał miejsce nieszczęśliwy wypadek, 
Którego ofiara padł 7-ietni Edward 
Zang er. Młody chłopiec, namiętny 
hodowca gołębi, spad) z dachu part' 
rowego domku i odniósł tak ciężki" 
••brażeniu, iż po dwóch dniach zmarł 
Ojciec chłopca wystąpił do władz z 
oskarżeniem przeciwko lekarzowi 
Ubezpieczalni Społecznej w Nowym 
Dworze o opieszale udzielenie pomo
cy lekarskiej chłopcu, co miało być 
przyczyną jego zgonu.

Tcroryści drukarscy. W  bramie do 
mu przy ul. Nowy świat 4'. zo.tal 
pob iy jeden ze strajkujących druka
rzy Djonizy Szczepański, zam. w Al. 
3 M aj* J Szczepański odniósł ogól
ne obrażenia. Opatrzyło go pogoto
wie.

Skaranie zwyndnialca Policja a- 
resztowala Jana Kołodz.ejaka, lat 35, 
hamulcowego P. K. P „ zamieszkałego 
w K,i7nie, „a dokonanie gwałtu r.a 
8-Iein;.aj Anieli W itkoWskiej. Koło- 
dziejak skazary został za swój zbrod 
niczy czyn na 4 iaia w ęzier, a.

Napad bandycki. Wieczorem do 
mieszkań,a Francis ka Gtażewskiego 
we wsi Brona, gm. Szumli, pow. pi ;fi ■ 
skiego, wtargnęli trzej bandyci i 
ood groźbą rewolwerów zrabov,aii 
180 zl. gotowką i kwit na 100 zl. Po 
związaniu wszystkich domowr kow 
oandyci zbiegli. Bandyci mieli uczcr- 
nione twarze.

Potrącona prze? samocnod. W  Ale
jach Jerozolimskich została potrącona 
przez samochód Anna Majczakowska, 
studentka, lat 23, zam Leszno 96. O- 
patrzylc ją pogotowie,

Nieuczciwy pracownik. Marja Mił- 
kowska, zam. t iltrowa 65, oala do za 
stawienia w lombardzm plate-y stalo-

placówki, dające w iększe zyski 
Kompozytorom z  tytu łu  3%  po
datku autorskiego, nie dopusz
cza ją  poprostu utw orów  kompo
zytorów  polskich, które nie ma
ją  możności rozpowszechnienia 
się i zdobycia powodzenia w7śród 
słuchaczy.

N ie m ówi się ju ż c znacznych 
kosztach nut m elod ji z film ów  
dźw iękowych, które trzeba kupo
wać na w łasną rekę, bow iem  Z.
A . I. K  .S. dostarcza tylko „w y 
robów  k ra jow ych ” . A  publiczność 
chce przecież słyszeć wszystkie 
najnowsze m e.odje z film ów , bę
dących w  danej chwili na ekra
nie.

M U ZYK  I  K O L E J A R Z  
W  JED N EJ O SO B IE

W reszc ie  —  sprawa instrum en
tów  M uzyk musi m ieć wriasny sa 
ksofon, czy haram nję, —  im w ię
cej m a własnych instrumentów, 
tem ła tw ie j mu o zatrudn.enie —  
wszechstronność je s t coraz bar
dziej wymagana Tych  instrumen 
tów  nie w yrab ia  się u nas w  kra
ju —  hamnonje fortep ianow e do 
tang sprowadza się. z  W ioch, sa
ksofony z Czechosłowacji, F ran 
cji, Am eryk i. Tak i instrument ko
sztu je z cłem 1.000— 1.200 złotych 
—  słowem pra-wie majątek. N ic  
dziwnego, że m uzycy zniechęcają 
się do swego zawodu, uciekaja od 
niejro jak  tylko mogą. W  ostat
nich ■ latach b. w ielu  muzyków 
znalazło posady w  fabrykach czy 
w  ko le jn ictw ie, oraz v 7szelk>ch 
instytucjach, które chcą m ieć wła, 
sne ork iestry na reprezen tacyjne 
obchody i uroczystości. Tak  w ięc 
biedny muzylc, k tóry n ie m ógł so
bie pozwolić na kunno skrzypiec 
czy harm onji, a zdoby1 jakim ś cu
dem posadę... konduktora tram wa
i owego — • w; gryw a  później na 1 gran- na dzień bież. 8.00 Audycja dla 
św iecie tram w ajarzy  na zw yczaj- szkół,
nri trubie '  n '5 ‘ SV "na' ,'za5U- 1200 Hejnri z

. . *”  . , . . wieży Mariackiej w  Krakowie 12.03
-— W ięc jednak jest to b2’ ’0* . Dziennik poludn 12.15 And. dla szkól 

bocie? ; ( dla dzieci mlodsz7":!!): „O Fipciii co
się n e chciał myć” —  obrazek w/g 
npow.adama |. Poraz:ńskiej. 12.30 
„Mało znane balety". Konc. w  wyk. 
na"'u Ork. Kameralnei (7 Krakowa,. 
A. Sjyiiv3«: Wyj. z muz. hnietowei do 
dramatu „Kupiec weneek!'\ R Ralf 
Falet fantastyczny, I De' oes: Sreny 
baletowe z op „Kasin'. 13.23 Chwil
ka gosp domówić# 13.30 „Z  renta 
orscy”. 15 15 W  ad. o eksoorcie. 15 20 
Frzegl. gmicl. 15.30 Muzyka saionown 
w wyk. Oik:estrv A. Sanchera (oś.). 
16.U0 .Skrzynka PKO". 16.15 Recital 
skrzypcowy Br. Rołsztatównv (z  Lo
dzi). Ch Smding Suita, M F Parz 
d!es: Sycyliana, B. B irtok-Szckeic: 
Tance riimnńsk e. I- Albeniz: Mala- 
guena, D Milhaud: a) Soanema —  
taniec brazyliski, hi Lemo —  riesń 
brrryiijska. 1045 „Cala Polska śn:c 
wa” —  aud. pnor. nroi Br "utkow- 

M r a i  c m n 7 f  m:esi<rcznie. erześ- ski. I7.0fi Skarby Polski” : „Sole na- 
I I ł u L A  IUu t ł - .  Iicznsi svt alnia szej ziemi” — odczyt dr M. Ko ; k o-

wiata (z  Krakowa). 17.15 Teatr W yo
braźni: słuchowisko oryginalne .Ni
ci Jo Pagamri" S t Nadz rv 17.ć0 

i ,Skrzz7nka ięz.” —  prof. W  Doro
szewski. 1800 Koncert z udz-aten. so
listów (pl.) 18 10 ,Wa7 zawa w lite
raturze i anegdocie” (Pzielrica ży
dowska) —  s-k:r liter. dr. T. Mako 
wieckieoo. 184.3 Progr. na dzier ra-t 
18.55 „Skrzynka rulricza” — inż. W 
Tarkowski. 19.03 Koncert reki. 19.35 
Wiad. snori U-.50 Pogad. aktualna. 
2000 „Pow odzonka” — monolog A. 
Polgara w orzekł. 1 wyk. T  T  r z ci Pi
skiego. 2010 Kcnc. Ork. Symf. P. P. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego i St

01 A S  3  0
Poniedziałek, dn. 24 lutego

6.30 „Kiedy ranne...”  6.34 Gimna- Koncert fortepianowy wyk. Si
styka. 6.5(J Muzyka (p ł.). W  F”zer- j Szpinalski- G. PiernC: Viennoise —
wie o godz. 7.20: Dziennik por. 7 5d wjj1{ or|. 20.45 Dzień, wiecz 20.55
Program na dz. bież. 8.00 Aud. dla j „Obrazki z Polski współcz.” .

Szpinalski (fortep.). M. Poot. UweP 
tura wesoła —  wyk. ork. G. Jacob:

szkół.
11.57 Sygna1 czasu. 12.00 Hojna’ 7. 

W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dz.en. poJudn. 12.15 Wiad. Toin. 
12.25 Muzyka salonowa. 13.25 Chwil
ka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie. 15,70 
Przegl. giełd 15.30 KONCERT Z II- 
DZIAŁFM  A. M. GTTGLIELMET! I 
sopran koloraturowy) (p iyty „O- 

ueon” i „Columbia” ). C. Mor ona: W 
hołdzie Fr. Lisztowi —  fantazja Be, 
iiedctti: Kamawai wenecki (A . M.
Guglieunetti), Henryk Weber • 
. ^‘ rauss Król walców”  —  wiązanka, 
Wiktci Iruby: Potpourri z utwo
rów Fr. Leharu, 16.00 Lekcja jęz 
nierr —  lekto- dr. J Piprek. 1615 
Konc. Ork. T. Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 17.00 ,.W obronie dziecka* 
„Wartość rodziny” — pogad. frygi. 
Cz. Babicki. 1715 ..Minuta poezji ‘ 
fragment z .Tana Tadeusza”  —  Jul
iusza Słowackiego, recytuje Jan 
Kreczmer. 17.20 Koncert Chóru Dana 
(ze Lwowa). 17.50 „Ciekawe rzeźbj 
skalne” — pogad. —  wvgł. dr. W. 
Reazieńska (z  W ilna). 18.00 Recital 
fortepianowy B. Woytowii za Fr. 
Schubert - Liszt: Walc z „Wieczo
rów wiedeńskich” , F r Liszt: a) Po
lonez E-dur, b) 12-ta Rapsodja. 18.30 
„L.sty od dzieci” i ogłoszenie kon- 
kurs7 p. t. „Gała Polska w  drZe- 
wach” . 18.40 „Życie kult. i art. sto- 
licv- 18.^5 Program na dz. nast. 
x8.55 Aktualna pogaa. gosp. 19.05 
Konc. rekh 19.35 Wiad. sport. 19.50 
Pogad. aktualna. 20.00 Aud. żołnier
ska poświęcona P  ilskiej Marynarce 
Wojennej. 20 30 Dzień, wiecz. 20 40 
„Obrazki z Polski współcz." 20 45 
..Na ostatki” ' Aud. karnawałowa (z 
Krasowa) w  wykonaniu zesponi lu
dowego z Tezyny (pow. miechow
skiego] p.id kier. Wł. Rurtóela. 21.30 
„Od Dmochowskiego do Klaczki”  —  
wieczór lit. pnśw. krytrtkom dawnych 
lat —  w oprać. dr. St. Aoamczew 
skiego. 22 00 Aud. z okazji narodo
wego święta Est.onji. 22.30 Murvka 
tfn. (p ł.). W  przerwie o godz 23 00 
W  ad meteor, dla żeglugi powietrz
nej.

WTOREK DNIA 25. 11
6.30 „Kieciy ranne..;” . 6 34 Gmina 

styka. 6.5(J Muzyka (n t). W  orzerwie 
o godz. 7 20 Dz:ennit nor. 7.50 Pro

—  Jest —  jak  wszędzie. Inne 
państwa troszcząc się o los mu
zyków, w ypieranych  przez muzy
kę mechaniczną, w prow adzają  
różne roznorzadzenia. które P rzy 
noszą pewne odprężenie w  te i 
dziedzin ie —  np- w  Portu ga łji. 
N iem czech. F rancji, wszystkie 
kina muszą angażov7ać zespoły 
muzyki żyw ej, p rzygryw a jące j w  
czasie w yśw ietlan ia  film ów  krót- 
kom etrażowych i w  przerwach.

!  OnłDsrenla iks^ne I

21.00 „Jak sie bawiono w  karnawale 
30 lat temu” (z  oam.ęuiiKów aranże
ra) (ze Lwowa). 21.40 pożegnanie 
karnawału .łW vk.: Ork. -lym1 P F
i Mak Ork P. R. oraz soliści: M. Kar 
v/owska. A. Hermes. Podwójny Kwar
tet Wokalny P R. A. Aston i refreny)

23.00 VV:'ad meieoi. dla żeglugi po 
wietrznej 23.05 Muzyka tan. (pl.).

J U K A

stołowy, jjabmet SKrnmpiejszy 50. No- 
wy-Świat 30 róg Pierackiego.

kowi zatrudnionemu w biurze swego 
męża Czesławowi Czyżewskiemu (Na 
tolińska 8). Czyżewski otrzymane 
rzeczy sprzedawał paserowi i pil mą 
dze sobie pi*zywlaszczył. Gdy MJ- 
kowska złożyła zameldowan!e policji, 
Czyżewski sprzedane rzeczy odebrał 
od pasera i zastawił w lomtard: ię, 
lecz p;eniądzt zatrzyma5 sobie. Czy
żewskiego aresztowano. Okazało się, 
iż Czyżewski ma na sumieniu więcej 
tegc rodzaju różnych przewinień.

Kradzież konia z wozem, Na ul
Kruczej skradzioco konia z wozem, 
na którym znajdowały się słoma i 
drzewo. Skradziony wóz znaleziono 
wraz z koniem na ul. Marjensztadt 
przed domem Nr. 2-4. Koń był bez 
uprzęży. Z wozu znikły również drze 
wo i słoma.

Wyrodna matka. Brygida Budka, 
służąca u kpt. Józefa Perzyńskiego 
na ul. Tadeusza Holówki 3, w czasie 
pobytu kapbana na letnisku urodzi-

A pOLI.O: „Burłak z nad Wołgi* 
ATLANTIC: „Ostatnie ani Pompę!7* 
A D R IA  „Osaczona” .
AM O R: „Siostra Marta jest ezpie* 

giem”  i .,Księżnic7r-a przez S0 dni“  
A  GRON: „W róg we krwi*** i  

„Szpieg w masce” .
A N TTN E A : „Antek Policmajster”  

i „B iały Ptak” .
AS : „Młody las1.
B A Ł T Y K : „Nal-źe do Ciebie*.
GA PITOL: .Dodek ns  troncie". 
CAS1NO: „Zew k-wi” . 
COLOSSEUM (dużej: „Beckj

Sharp”  i rewja.
COLOSSEUM: M A ŁF  „Zew Dzi

kich”  i dodatki.
CORSO: „Annapolis”  i rewj:. 
CZARY: „Noce wiedeńskie”  i  „P "*  

ciąg widmo”
EUROPA: „Z a  chwile szczęścia1. 
E I.IT  P : „Wyprawi krzyżowe”  I 

„Zaczai oTv„n.» Studni: “ .
ERA- „Jaśnie Pan Szofer” . , 
El f H A RM ONJA: „K arie ia ” , 
FORUM : Kapryśna Marjetta”  ! 

„Katiusża".
F A M A : „N ie odchodź odi mnie*. 
FLO RID a : „Walczę o życie”  I

„Dziś żyjemy”
HOLLYWOOD: „Wiosna w  Pary

żu” .
HELIOS: „N ie  miała baba kło

potu” .
IT A L IA : „Frasauita”  i dodatki 
K TNO PAR. ŚW. AN D PZEJAr 

„Pat i Pntachoń oraz dodatkL 
KO M ETA: „Sep Nocy Letniej"

i rewja.
LO S: „Bahoonr”  ! ( oćatki.
MA-TESTIO: „Czu-Czm-Czau". 
M ARS: „R.nsodia Bahykn” , dod 
MEWA7: „Prodwar - Hollywood" 

. „Czar młodości” .
METEOR „Kwincia-ka -  Prate- 

ru‘‘ i ..Skandale rciljonerów**.
MTE.TSKI: „Melodje wielkiego

miasta*‘i
MTJCHA: ..Hrabia Monte Chnsto”  

i ..Przrnody Szofera” . 1
M A S K A : „Poszukiwaceki złota”.
M ETRO : „Legjon nieustraszo

nych” .
„NO W A TOMBOLA” : „Debr*

Wrfrtka”  i „Rat usze”
OKO PRASK IE : „Marząci usta*6, 

i „Miłość w czołgu” .
P A N : „F lip  i Flap —  nocny pa

trol”
P E T IT  T R Ia NON: .Mężowie d(-

wvboru”  i „Człowiek, którj sprzeda* 
głos” .

PO PU LA R N Y : „Drcga bej po
wre«u*‘ i rewja.

PR AG A : „Oczy czarnie”  ! rewja. 
Kr Al,TO: .Człowiek, który rozbił 

w Garlo*'.
R AJ: „W ielkie wydarzenie”  i „M i' 

Ja Tuesnodzianka",
R E N A : „Dzień wielkiej przygo

dy”  i „Komedja” .
RO N Y; ..Tziśnie Pau Szofer". 
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cho» 

pin niewoa wolności” .
ŚW IATOW ID : ..Koenigsmark" 
STYLOAćY: „Miłosne Niespodzian

ki” .
SF IN K S : „Całe miasto o tem mó

wi”  i rewja.
ŚWI AT: M"żcrrźni w niebezpieei

nym wieku”  i „Kwiaciarka z Pra- 
teru” .

SOK<5Ł: „Foh'es Re-oerer” .
TON: „Remo Satan”  i Żona z ogłt 

szenia” .
IJCTEGHA: „Maria Baszkireew* 
UN.IA: „Miłość Fraiłlein Doktór*

i rewja.

Kaszel zdradził złGdzTjiiw
obfity potfw wywiadowców

Patrolujący nocą wywiadowcy zau
ważyli na rogu ulicy Wielkiej i Pań 
skiej złodzieja „nocniaka”, Bronisława 
Sułek-Sułkowski ego, zam Furmań ska 
II. Obserwując Sułkowski-go, wywia
dowcy zauważyli, że co parę chwi! pod
chodzą do niego różni osobnicy i po 
zamienieniu kilku słów, niezwłocznie 
się oddalają Wszystkich łych osobni- 

ła 13 września r. ub dzieCKO pici me- i KÓW' K} 6rzy  r o z w ia l i  z Sulkowskim, 
ki.-’. Budka dziecko udusiła i ukryła' «Y™.ad„wcy zatrzymywali. Wsrod za- 

pod łóżkiem. Gdy zwiok. dziecka za- , łrzymanych znalezh « c *nam zawrodow- 
częh7 sie już rozKładaC, wyrodna mat j ^ dz.le,Je: Kazimierz Gogolewski (ul. 
ka spaliła je w piecu. Czyn ten wy- Chmielna 98), Jozef Rosa z a m ie s z k a ły

rodnej matki wykryto w dniu wczo-1w .R ' mbert° wie Iirzv, u’ Marszalka Pił 
J -  -- sudskiego 29, oraz Antoni Pik, zarme-rajszym. Budkę aresztowano. I szkały przy ul. Radzymińskiej 35-

Tragedja mężatki. 20-ls tnia Annai Sułkowski w pewnej chwili, przecho- 
Moszi akowska, przy  ̂mężu (Wolska dząc koło magazynu z bielizną i koł- 
6), otruła się e lencją octowe. De- drami Jakóba Rejngewica przy ul. Pań- 
speratkę przewieziono do szpitala. ;kiej R char akterystycznie zakaszlał.

Zamach samobójczy. 26-letn* L e j- ! Sułkowskiego arei rtowano i odprow 1- 
buś Grojzmen, bezrobotny krawiec, dzono d 3 kor lsarjatu. Na miejscu Suł- 
Ogrodi wa 63), pragnąc pozbawić i kowskiego stanął jeden z wi-w.ado.y- 

się życia, odkręcił ku-ki w ma-73 n- |cow > da; kaszlom w podobni
ee gazowej. Powracający z miasu j Mosob jak Sulkou ski No *en zna- 
domownicy zastali G. niep-zyt jmm I od izwa o się podobne kaslame j yne 
go. Desperata przewieziono do szpi- Mza magazynu. Pon.ewaz magazyn byl

* o o m lz n m n i m ir iim n io - iif fn ł o o i ir f i łu r o l i  m a
tala.

śmierć pod wozem. 21 letni Lud
wik Majewska, (wieś Wypędy gm. 
Gaienty pow warszawskiego), —  
wjeżdża! do zagrody swycn rodziców 
wozem naładowanym nawrozem. Vi 
furice wóz wjechał na duży :amień 
i wywrócił się, przygnia-aja.c Majew 
i-kiego. Wskutek piknięcia czaszki,

we, wartości 300 zloty ćh, pracowni- Majewski poniósł śmierć na miejscu

zamknięty, w-windowcy ZBwńzw.ali nie 
zwłocznit właściciela, lakóbs Rejnpc- 
wica, który przybył do sklepu z klucza
m i

Po otwarciu magazynu stwierdzono 
niebywały nieład. Zauważono również 
szereg gotowych paczek i tlonaoków, w 
które popakowano towary. Pa-zki były 
golowe już do wywiezienia. Ku zdu
mieniu wywiadowców i wlaścic.eu nia- _ 
gazynu. nikogo tam nic zastano, błonic-' su

ro dalsze poszukiwania pozwoliły na 
wykrycie drogi, którędy dostali się do 
środka złodzieje. OKazało się, że za je
dną z szaf wybity był otwór w murze, 
który prowadził do sąsiedniego składu 
węgla.

W  składzie we.gla zastano łam spraw
ców dokonanego włamania. W  ię-e po
licji wpadli: Eugenjusz Mlocl ow-,G.
zam Barska 18, Wacław Ozicmkowski, 
zam Skłodowska 31. Pod zwałam* wę 
gla znaleziono cały arsenał narzędz 
•7,odziejskich, jak: świdry, łomy i tp.

Kapo^on zredukowany
lub i żieść d a rm o

Do restauracji „I-szy Bar Amery
kański’’ przy ul. Senatorskiej, przyszli 
ctwaj, goście, którzy bav7'li tam ruJo 
7 godzin, spożywając rożne potrawy 
i zakrapiając trunkami najlepszych ma 
rek. Po pewnym czasie jeden z gość 
wyszedł, drugi zas, który dyspono- • 
iva!, popros i jeszcze 2 fortancerki, 
które również ugaszczah Około godz. 
2-ej gdy zbliżała się godzina zamknie 
cia zakładu . gość” oświadczy! że nu- 
ma lieniędzy. Rachunek wyniósł 41 
zl. Poszkodowany kelner lan Heim 
wezwał policjanta, Kió-y przeprowa
d z i szalbierza do XII-go komisarjaiu, 
gdz:e podał s’ę on za Napoleona Ea- 
m enskiego (pl. Trzech Krzyży M L  
zredukowanego u.zędnika. Kamieński 
znany jest policji, gdyż podobne o- 
szustwa uprawia już od pewnego cza
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A B C  sportowe
O SPORCIE W SEJMIE 

.7  trasie obrad had budżeten Mi- 
T " ^ rsrwa "  i Ośw. PuM.

Klapa omawia m. in  znacse- 
Me rporti jako czynnika wynhowaw 
r-*e?c.

Mówca wysunął następujące postu
laty
. i )  dopuszczenia młodzieży szkół 
redr.ich do towarzystw j Klubów 

-portowych.
- )  skreślenie opłat na rzecz .aiau- 

rządi w, Polskiego Czerwonego K rzy
ża i Funduszu Pracy, płaconych 
Przez związki iportowe,

3) przyznanie sportowcom ulg ko
lejowych w wysokości 80 proc.,

4) rozważenia sugeslyj przymusu 
w zakresie wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego w wieku 
przedpoborowym,

5) uwzględnienia w większej mie
rze kontaktu sportu polskiego z za
granicą

GIM NA EJ RH  . PRZYSZŁOŚĆ" 
MISTRZEM HOKKJ&WYM 

W ARSZAW Y 
W  Warszawie zakończyły się roz

grywki hokejowe o mistrzostwo 
szkol. W  meczu finałowym gimna
zjum „Przyszłości" pokonało gim 
nazium „Lorentza" w stosui.ku Srł.

Zwycięzcy górowali nad przeciw
nikiem techniką < zgraniem- Pokona
ni usiłowali ambicją i lepszą kondy
cją fizyczną sprostać sweim znako
mitym przeciwjrkom, co rlę im jed
nak nie udało. Należy podkreślić, ie  
drużyna gimnazjuni , Przyszłaś*" 
nie została dotvchczas pokonana 
przez żaden zespół szkolny. Zdobył* 
ona t * i  tytuł mistrza po raz trze :i 
z rzędu.

Zwycięzcom wręczono nagrodę orze 
ćhodni* prof '''hełirnckiego i Z iem - 
k-iewicTa na własność 
PRZFT) M F fTE M  HOKEJOWYM 

W A R C ZM Y* — KATOW ICE 
W  środę 26 b. ro. wyjeżdża z War- 

szawy do Kot rwie s eto z-ntacyjna 
tłrrrWfta hoke: rwa sokół warszaw
skich w  celu rozegrania dwć :h me
czów  s -enr. Katowic —. w órodę. i 
a r*nT gj**ka — w czwartek.

W  rw.azku z U—n wriazdom dziś, 
L  j. w  -dedz'elę o trodz. 11 -ej w  pa.- 
ku »zko1n*m W Warszawie odbędzie 
r i« mecz Vw«"/fkao*jrr dwóofi ea- 
mów szTtoi-nvoh: A (Przyszłość —
contra —  B zeprińł komb. w  sVł” dzie: 
Hnskow-ri — Szk. Maz' w., Piotrow
ski — Hertel T-orenza K a ir5* ki —  
z Bontelęra. Ks/cr-SsUcj z Rejtana, 
Kowalski z Żeromskiego.

Ponadto >dbedz.ie sie mecz: „Absoł 
werci szkół war— contra Team II
Szt"*ł wrrS7»w«> e\.

.50NJA TTfYTE rrs r .K E  BEZ 
KONKURENCJI 

W  paryskim ..Pełais dos Enorts" 
rozpoczęły sie łv*wia~«kie mistrzo
stw* Świata w  jeździe figurowej pań

’ Zainteresowanie zawodami niewiel
kie, a zresztą i obsada nie spełniła
pokładanych przez organizatorów
nadziei. Z wybitnych łyzwiarek nie 
stawiły się O lledge (A n g lja ), Ber
ber (N iemcy), Laudbeck (Belgja ), 
Lainer i Stennf (Austrja) oraz za
wodniczki vręg:erskie.

Ogółem -awody cgromauziły 17 
zawodniczek z 9-ciu państw, Po za
kończeniu ćwiczeń obowiązkowych 
stan mistrzostw jest następując,,: 
1) Sunja Henie (Norwegja) 237,66 
pkt., 2) Taylor (A n g lja ) 228,72, 8) 
Huiten (Szwecja). 4) Bot,er (A n g -  
*a), fi) LindpŁinther (N iem ce), 6)
Putziger (Austrja ), 7) Maklin, 8)
Phtthpps (A n g lja ), 9) Prior (Angl
ja ). 1(1) lnada (Japonia).

N AUCJ ARZE W INSBRLCKII 
Slalom panów lia mistrzostwach

narciarskich Europy w Irsbruck 1 
rozegrany został na trasie długości 
nkom 500 m. przy różnicy wzniesie
nia 300 m, TYmsa była bardzo cięż
ka. Piei wsze miejsce zajął Austrjak 
dud i Matt w czasie 69,5 i 68,6 (w  
drugim /jeździe). Lepszy czas os'ag 
nął słynny oustrjackl zjazdowiec Aii 
ton Scelos (65,2 sek.), który starto
wał jednak poza konkursem.

Z Pniaków startowali Bronisław 
Czerh j Stani:law Marusarz. Czeołt 
z.ajał 16-te miejsce w czesie 163,3, 
a Marusarz 22-gie miejste.

W ogólnej klasyfikacji kombinacji 
alpejskiej (bieg zjazdowy plur sla
lom) mirtrzoitwo Europy zdobył 
Szwajcar Komminger, uzyskując no
tę ogólną 143,4. Z Polaków Broni 
sław Czech zajął w kombinacji 15 
miejsce, mając notę 562,6. Stanisław 
Marusarz zejnł 21 miejsce.

Z ZAGRANICY 
W di ' i  irt dniu międzynarodowych 

narciarskich mistrzostw W egier od
był sfę w Marraha/a bieg zjazdowy 
na trasie długości 2 kim. przy różni
cy wzniesień 250 m. Zwyciężył Austr 
jak Dellekarth w czasie 1:07,2, przed ' 
V>grem  C »it w  esas e 1:10.2 I

Norweg Brodhal upadł przed metą 
ł bieg" nie ukończy! W  kombmac) 1 
prowadzi Austriak Dellekarth przed 
«woim rodakiem Mayerem i W*grem 
Csik. Prodha1 znajduje się na 7-mem 
mieiscu.

Kanadyjska reprezentacja hokejo
wa rozegrała w V iedniu mecz z re
prezentacja Austrii, wywalczając Tc' 
znaczne zwycięstwo 2:1 ( 0:0, 0:1. 
2:0). Pra wio do końca meczu Austr
ia prowadziła 1:0. Kanadyjczykom 
dopiero z ostatniej fazie gry udało 
się wyrównać a narto pnie zdobyć 
prowadzenie.

V; Hamourgr odbył się mecz ho- 
keiowy pomiędzy Japońską (n t m a  
hokejową »  rapresąntaają Wegier.

Zwyciężyli W ęgrzv 3:0 (1:0, 2:0, 
0 :0). Zwycięstwo było zasłużone, a,e 
w zbyt wysokim stosunku

Jeszcze zmiany w pisowni
uchwalcne przez Akademią

Rekord W a’stfwi)y w  skoku
Z im o w e  m is trzo s tw a  ł e S kO i t!e ł vczne

W  hali ^portowej przemyskiego 
•środa* w. t .  rozpoczęły się w  sobo- 
e 4-te zimowe lekkoatletyczne mi- 
.trjostwa Polski. Ze zgłoszonych kio 
>ów nie pzjyb jła  Warszawianka, apo 
-odu nieotrzymania zniżek kclejo- 
yych.

Dotychczasowe wyniki są nacgół 
abe. Na wyróżnWnie zasługuje jc- 

iynie wynik Wajeówny, którą w 
;K.->ku wzwyż pouiła rekord Polski w 
tali.

50 m. panów pierw„,.y przed- 
>ieg; 1) Łopuszański (A Z S  Wcrsz.a- 
y »» 6:2. drugi przedhieg- 1) Chrza- 
lowski (AZS  Lwów) 6:2, trzeci p.zed 
iieg: 1) Druibiak (Pogoń Lwów)
i>4 czwarty przedbieg: 1) Danow-
ki (AZS Lwów) 6:3.

Rzut kulą pań: 1) Wajgówna
1.63.0 nu, 2) Ccjzikowa-Kobielska 
.58 5, 3) G itk jwska (Sokół Poino- 
■ze).

Skok wdał z miejsca: 1) Kalinow

ski (W KS Grudziądz) 2.76.2 2) 
Piawc/yk 2.75,5, S) Tuziak (C ru ' '0- 
vioł 2.70.

Bieg na 50 m. przez płotki pań: 
t-.-zy pr*edM«g -  Freiwaldówna
(Makaoł Krak iw) 8,1 sek., drugi
przedhieg: 1) Wajsówna 9,4 selt 

Bieg na 50 m. przez plotki pan-;w 
Pierwszy pnedbieg: t) Oszast (Cr.\ 
eovia) 7 -ick., 2) Niemiec (Pogoń 
lw ó w ) o pierś, drugi rrzednieg: 1) 
Pławczyk 08 sck.. 2) Wieczorek 
(śm igły \d ilno) 8.4 sek.

Skok wzwyż pań: 1) Wajsówna
1.48, 2) WiSniewska 'Sokół Gru
dziądz) 1.45, 8) Lubiczóv.na (AZS 
Poznań) 1.38.5. Poza konkursem 
Wajsówna ustanowiła nowy rekord 
Polski wynikiem 1.8175 

"0 m. panów: Pierwszy między-
bJeg: 1) śliwah (Sokół-Macierr
. w nv) 6 sek.. 2) Panowski 6,2 eeh , 
drugi mii dzyhieg: 1) Łopuszański 6 
sek., 2) Drużbi.nk,

Na IV  posieazen-iu pem ego K o 
mitetu O rtogra ficznego Polsk iej 
Akaaem ji Um iejętności uchwalo
no.

1 Uniezależnić pisownię w yra
zów typu diecezja od rozróżniania 
początkowej, środkowej i końco
w ej pozycji zgło-ski w  w yrazie  
oraz od odróżniania rodzim ego 
czy obcego Dochodzenia odnośnych 
w yrazów  j piaac w nich ) po spół
głoskach s, z, c, t, r  i 1, natomiast 
i Po n, P, b, f, w, m, k, g, ch, h, 
r.p, sjesta, azjatycki, emocja, tja- 
ra, E tjop ja , hostja. d jecezja, H o
landia, drjakmw, M arja , Ijana, 
A n g lja , natom iast Dania, mama, 
kosynier, inżyn ier, turniura, piu- 
ska, ekspiacja, kopia, biolog, fo lia , 
fiołek, a tro lia , w iatyk, aw iatyka, 
miazmat, chemia, K iachta, reli- 
gia, An tjoch ia , Hiejronim i t. p. 
Jest to pisoY/nia praw ie zoipełme 
zgodna z pisownią Akadem ii 
sprzed r. 191S, tylko, że ówczesno 
y  zastąpiono pi*zez j ; różm ea za
chodzi tylko w  jnsanra j  po 1. ■ 
W vrazy, któreby przez pisanie j 
stały sie wbrew  wymowne jedno 
zgłoskowem i, pisze się przez y j, 
np. Syjon, Syjam, cyjan, T ry jea t, 
t  ry j er. try ju in f lub tryum f. —  N ie  
rozróżn ia się dopełniacza Lczby 
m nogiej rztczowm ików obcych na 
-ia. ja  cd dopełniacza łiczDy po
jedynczej, np tych lin ii, te j lin ii 
kw eslji, lokacji, a r ji i t. p.

Z  W  piaowni s, z, czy s, i  przed 
w argowem i im ętkienu ustalono w 
nagiobie: e- przed fi-, np. sfinks. 
i>- przed b i-: zbiec, zb ió r , ś- albo 
z- p rz„d  mi-, w i- w ed ług wym o
w y- śmiech, śmigus, zm iąć, zmie
nić, świadek, św ięto, zw iazzć. 
zw ie rz : s- przed p i-: spiąć, spisek. 
Spisz, spiż, od czego w y ją tk i, spić 
szyć, pospiech, albo śpieszyć, po
śpiech, tylko spieszyć (kaw ale
r ię ) ,  staic natom .a5t: śpiew  z po* 
chodnemi ł śpi, śpiączka, śpioch 
W  środku w yrazów  -s- -z- np. 
nazwisko, Wyspiański, kosmiczny, 
w izbie, w  paśmie, w  ldealizm i* 
E razm ie; w y ją tek : piśm ienny, w  
piśmie.

3. P ’-zed.ro.atuk n- pisze, s ię w e
dle w ym ow y: przed bezdzwiecz-
neini twnrdenr jako 6?: stok, sto
czyć, stad, sprostać, skąd, scze
sać, sczprn ieć: przed bozdźwięcz- 
pemi m iękkiem i jako ś-: ścierać, 
ściszyć, ściem nieć; przed dźw ięcz

nemi twardem i i miekkiemi jako 
z : zgubić, zbawić, zrzynać, zżąć, 
zdziw ić, zdzierać, zlepić, zn iży ć ; 
w y ją tek : z- przed s, ś, sz, np
zsunąć, zsinieć, zszyć, i przed b, 
np.. zhardzieć.

4. W  wyrazach zapożyczonych 
obce ge oddaje się przez ge, np. 
ł.egemonia, wegetacja , agent, le
genda, Gerwazy, G enewa; tu na
leżą łac. i  greck ie z  geo-, gen-: 
geogra fja , geneza i t. p. W  nie
licznych tylko zapożyczeniach 
pisze się g ie : a )  w- rzeczownikach 
obcych pospolitych zakończonych 
w  mianowniku na -gie, -gier, 
-gierz, jak  cyngiel, magiel, ryg ie l, 
żagiel, b lagier, og ier, szwagier, 
p ręgierz, co dotyczy także ich po
chodnych, b ) w  w yrazach : A n g ie l
ka, angielski, g iełda, giem za, gier- 
mekr Giewont, m agierka. megiera-, 
W a lg iera , c ) w nazwach własnych 
pochodzenia litew sk iego : Jagiełło, 
G iedymin. Giełgud, O lg ierd .

5 ) W  pisowni łącznej i rozdzie l
nej grup wyrazowych  dążono do 
ściślejszego niż dotąd ujęcia tego 
n iezm iernie skomplikowanego m a
teriału . Postanow iono:

a ) P rzym iotn ik i złożone j>itać 
razem, np. staropolski, póżaojc- 
sienny, górnolotny, łącznika uży
w ać w  takich wypadkach jak  bia
ło-czerwony, historyczno-hte^ackkj 
poludniow o-wschodni, .staro-cer
kiewno słowiański- A le  razem : 
głuchoniemy, jasnow idzący, że’ a* 
zobe tonowy.

b ) W yrażen ia  składające się z 
dwu lub kilku w yrazów , zw łaszcza 
z prsyiroka 1 rzeczownika, przy- 
m iotm ka, zaimka, zasadniczo p i
sać rozdzieln ie bez w zględu  n i 
ich znaczenie przysłówkowe lub 
przenośne. A le  poczyniono dużo 
w y ją tków  szczegółowych dla w y
padków. których łączna p-isowma 
jest tradyc ja  utrwalona, np. na 
przykład, na powrót, na prawdę, 
na kształt, ale doprawdy, naprzód, 
raresncie, nada l: z cicha, z ł  m io
du, po ludzku, a le zgoła zwolna, 
pom ału; na wprost, do dzfś, ale 
dopóki, dopóty ; na co, po có l, 
alę dlaczego, d la tego ; dzień do
bry, dobry w ieczór, a le dobranoc, 
i t.p. N iek tóre szczegóły muszą 
jeszcze podlec szczegółowemu zba 
daniu.

c )  Form y bym, byś, by, byśmy, 
byście pisze się oddzieln ie prócz

w  spójnikach aby, żeby, ażeby, iż
by, gdyby, jakby... oraz w party
kułach, niby. aby. Np. chodziliby
ście, rob ił bym, do K rasow a by* 
śmj pojechali, w  tym kapeluszu 
byś na ulicę nie wyszedł (a  nie 
w tym kepeluszubyś na ulicę nie 
w yszed ł) i t. p.

d ) P isze się razem  wszelkie 
przyimkci, złożone z samj ch przy- 
imKÓw, np. poza, ponad, znad 
spod, spoza, oraz złozone z przy- 
imka i części rzeczownikowej -bok 
-koło (-k o ła ), -miast, -między 
-śród, -wnątrz, nadro zaś wbrew- 
i wskutek.

6. Co do użycia w ielk ich  i  ma
łych k ie r  uchwalono:

a )  W ielk iem i literam i pisać ty 
tuły gazet i czasnpism z wyjątkiem  
wewnętrznych przyim ków i spój
ników, np. Przew odnik  Naukowy 
i L iterack i, P rosto z Moętu i t. p 
jeś li tytu ł czasopisma jes t zda-

n em, to tylko p ierwszy wymaz p i
sze się w ielką literą , np.: Ja to 
potra fię. W  tytułach książek 1 u- 
tworów  literackich  tylko pierwszy 
w yraz w ielką literą.

b ) W nazwach geograficznych  
i topograficznych  złożonych z 
dwu lub w ięcej wyrazów, wyra: 
pospolity (np. góra, pasmo, nizi
na, jezioro, m orze) pisać również 
wielką literą , jeś li go me można 
opuścić beż zatraty rnaczenia na
zw y w łasnej, np. Gora K ró low ej 
Reny, W yżyna Małopolska, P o je 
zierze Pom orskie, M orze Czarne, 
Ocean A tlan tyck i, W yspy Towa 
n ysk ie . Półwysep Apeniński, Pu 
szcza Niepołom icka, Kopiec Ko
ściuszki.

C iągłe zm iany w  pisowni po l
skiej mają w reszcie ustać przed 
W ielkanocą. W  tym bowiem ter
m in ie obiecane je s t zakończeń * 
prac nad polska pisownią.

Do własnej kasy
W płacała urzędniczka rachJitki za ęaz

T A R N Ó W , 23, 2 W  grudniu 
roku uoieglegc przybył urzędnik 
pewnej fiftn y  w  Tarń ow ie  p>-zrd 
godz. 9 rano do biura racnuoy 
przedsiębiorstw  m iejskich, m ie
szczących się nrzy ul. W a łow e5 
22, celem wyrównania za ległego 
rachunku za gaz. Pon iew aż kasa 
była jeszcze nieczynna, gutówkę 
odebrała likw iaatorka Janina 
L ichtenstein , ośw iadczając, te 
pien iądze przekaże do kasy, 
poczem wydała rachunek.

Pon iew aż na rachunku brak 
było potw ierdzen ia  zapłaty, prze 
to w łaściciel firm j' zw rócił się po
w tórn ie do kasy. żądając potw ier
dzenia K ierow n ik  rachuby p Ko- 
sacz, do którego zw rócił się za
interesowany. za in trygow any bra

kiem potw ierdzenia, sprawdził 
stan kasy 1 stw ierdził, że gotów 
ka ta nie została do kasy w p ła
cona. W ypadek ten nasunął po
dejrzenia, toteż wszczęto dochO’ 
dzenia, które nie zostały ukończo
ne 6powodu ogrom nej Rości ma
teria łu .

Dochodzenia w ykazały, ża nad
użyć tych system atycznie dopusz
czała się od lip c f ub. roku urzęd
niczka Janina Lichtenstein, z a - 
trudniona w  charakterze likw j' 
aato^ki rachunków za gaz w  ten 
sposób, że inkasowane przez inka 
sentów A d o lfa  N iem kiew icza i 
M ichała Górskiego pieniądze nie 
przekazywała do kasy, lecz czą  
ściowo przyw łaszczała  sobie

Zuchwałe świętokradztwo
w Redultowach, na Stasku

Ha czerwonym dywanie
Hindu* Kai outa bardzo szybko za

łatwił się *  Naderem zwyciężając go, 
ulubionym swym chwytem przednim 
pasem, już w  2 min. Czekoladowy 
atleta przed wejściem na aren- gar
ścią ziemi wyczyniał jakieś tajemni
cze ablucje.

Salwy śmiechu towarzyszyły spot
kaniu Langera z Sasorskini Walki 
nie rozstrzygnięto, choć pen wzglę
dem humoru uryra dzi :rzyi Langer.

Olbrzymi Cerber (2.25 m. y/zro
stu) już w 1 min. rozłożył n3 łopat
kach Apollona, który, zdaje się,

przyjechał do stoMcy na konkurs 
m iar tów filmowych, a na arenę tra
fił tylko przypadkowo.

Kraueer w 22 min. zwyciężył bra* 
tal*. Languta. Dwukrotnie Langut 
’-apozrał się z twardemi deskan 5 lo
ży. gdzie zapędził go Krauser, chcąc 
utemptrować zbytni zaoal swego 
przeciwnika.

I iimpfer w walce wolnoame.ykań- 
z Mrna, zwyciężył go. wśród 

wesołości gaierji z racji komizmu 
walki.

skiej

K A T O W IC E , 23.2. Dnie. 20 b. m 
w nocy skradli złoczyńcy z kościo
ła św. Jerzego w  Redułlowach 3 
kielichy, z których * je  der słoty, 
m onstrancję i 'nne przedm ioty 
kościelne. Złodziej'e zakradli się 
przez zakrystję i zb iegli niepo- 
atrzeżeni. D. 21 b. m. jeden z

świętoicradców zam ierzał sprze
dać jeden  z k ielichów  skradzio
nych lecz zanim kupiec zdołał za
wiadom ć policję,- złodzin j zb ieg ł 
, P o lic ji udało się jednakże przy • 

trzym ać faktycznych  snrawców 
św iętokradztwo, u których znale- 
z :ono trzy  k ie lichy  z  nodstaw am i, 
ukryte w  ch 'ew ie.

Strajk w hucie „Baildon 19

w Katowicach
K A T O W IC E , 23.2. Załoga zim 

nej walcowali huty „B a ild on " w  
K atow icach  za^trajkowała dnia 
2! b. m w  związku z obniżką za
robków akordowych. Zatarg ten 
był przedm iotem  kon ferencji u 
komisarza dem obilizacyjnego. Do 
szio do porozum ienia m iędzy dy
rekcją a zawiązkami zawodowemi

Z  r u d  i  a

CsF czy śrosek?
In scena zac ja  słuchowiskowa

Puszkinowskiego „P io tra  Płakoi- 
na*‘ w tłumaczeniu Tuw ina była 
trzecim  ju ż  rkolei eksperymen- 
ten. warszawskiego studja na te
mat rad jo fon izow an ia  poezji (pu- 
przednac dotyczy ły  Miclcii w iczow- 
skiego „T u k a ja " orać Ri.muz‘a 
„H is to r ji o  iołnaer&u"). Dlamy 
zatem  do czyn ien ia z robotą pla- 
nowa. eksperym entującą w  spo
sób świadomy j konsekwentny —  
co z um arłem  podkreślić należy. 
D zięki t^mu bowiem osiągnięte re 
zu lta ty przedstaw ia ją  z punktu w i 
d zeria  techniki rad io fon icznej po 
w ażny dorobek. Jak.ż je s t jego  
c iężar gatunkowy?

Mam wrażenia, że przeaewazyat 
kiem uzyskano dośw iadczenia o 
charakterze negatywnym  M iano
w ic ie  w e wszystkich tych. pró
bach pow tarza się jedno 4 to sa
m o: zam iaiem  je s t podanie słu- 
c-bacżowj poezji, zraa jo fon izow a 
nej nrzy pomocy ilustrac ji mu
zycznej. tymczasem uzyskany w y
nik Jest tego rodzaju, że ta ilu 
stracja  w ybija  się na p ierwszy 
plan. odsuwając na bok poezję, 
która spada do ro li czynnika do
datkowego. Następu je w ięc pew 
ne qui pro qUo: to, co miało być 
środkiem, staje się celem —  i na-
odwróć

Czy dalsze eksperymenty potra

fią  z  powodzeniem  rozp lątao ten 
gordyjsk i w ęzeł?  Chyba pod w a
runkiem, że się do min.mum zre 
dukuje rolę. muzyki, a przez to 
przyśpieszy tempo W  obecnym 
wypadku rozplauowanae reżyser
skie głosów  przez p- Bohdziew icza 
nasuwałoby tylko n iew ielk ie Za 
strzeżenia (n iek iedy było zb jt  
w ie le  powtarzan tego samego Wier 
sza ), recytacja  była bardzo do
bra, dyr. Dziewulski dokompono- 
wał muzykę in teresu jąc*, u trafla- 
jącą  doskonale w  m elancholijny 
nastrój Chandry UnyńsłJej —  a 
jednak w  ostatecznym  rezu ltacie 
odnosiło się w rażenie, że „to  nie 
to " :  eksperym enty tego rodzaju 
nie p o tra fią  stać się słuchow i
skiem w  znaczeniu dram atycz
nemu bo nie da ją  ruchu. Co na j
w yżej, epika poetycka zm ienia się 
w muzyczną lirykę.

*  **
Pod znakiem pumiaazania celu 

ze środkiem stała także przezna
czona dla dzieci audycia lwów 
skn, w- której p. Celina Nahhk od
czytała K ip lin ga  .Taniec s łon i" 
1  p. Szafranowa dodała na fo r te 
p ian ie bardzo naturaliatycznie po
traktowaną ilustracją muzyczną. 
Czy zyskał K ip lin g  na te j insceni
zac ji?  W prost przeciwnie, grubo 
s tra c ił: ilu stracja  przygn iotła so
bą tekst i prześliczna opow ieść zo

stała pozbawiona najlepszych wa
lorów ,

A  przecież dzień przedLem z la  
kiem zajęciem  słuchaliśmy repot^ 
tażu muzycznego te jże  p. NahUk 
na temat „s łow ika  niem ieckiego", 
śpiewaczki koloraturowej Erny 
Sack, k tóry tem był aktualniejszy, 
że przygotow ał n a i do p iątkowe
go koncertu oj-mfonłc/nego z  W i*d  
nia, w  czasie którego usłyszeliś 
my tęze artystkę ju ż nic zplyt. 
ale bezpośrednio z estrady. A le  tu 
proporcje były w oorządku: prze
dewszystkiem  chodziło o muzykę i 
muzyka była na p ierwszym  p la 
nie, tekst zas słowny, bardzo urnia 
ję tn ie  dawkowany, gra ł ro lę  ob ja
śniającą. Czemu niema takiego/ 
umieru w  dawkowaniu ilushracyj 
muzycznych?

W  sensie dodatnim  rozw iązał 
podobny problem wi 6woich „ro z 
mowach muzyka ze słuchaczem ra 
o ja "  prof, Rutkowski, k tóry po 
dłuższem system atyczrem  p rzygo
towywaniu nas pod v rzględem  te
oretycznym  zadem onstrował obec
nie harrnonje W agnerow skie w 
uwerturze do „T r is ta n a " : była »  
audycja naprawdę wzbogacająca 
kulturę słuchaczy i ucząca ich 
praktycznie, jak  słuchać muzyki.

M icllue rów n ież znacznie pod 
względem  pedagogicznym  miała 
na ostatnim  poranku szkolnym 
objaśniana przez prof. Mayznera 
audycja, w  której zademonstro
wano instrum enty orkiestrowe — 
na jp ierw  oddzieln ie, a potćm łąc? 
nie, p rzy  wrykonywnniu Moniusz
kowskiej „B a jk i" . A u dycja  byłaby 
jednak jeszcze bardziej celowa,

gdyby podczas gran ia  ork iestry 
prelegent zw racał uwagę słucha
czy, jak ie  w  poszczególnych mo
mentach słyszą instrumenty. Do
piero w  takiero ujęciu ceł pedago
gu zny byłby osiągn ięty  w  całej 
pełni

*  *  »  »
O stateczne zakończenie tran- 

sm isyj z O lim piady zim owej po
zw oliłoby podsumować wyniki. 
Sporo było tu taj w yczynów  zgoła 
nieudałych. nie brakło też i ,.wpn* 
dunków" W  jednem z pism zaate 
kowano bardi/i ostro sprawozdaw
cę rad iow ego za to, że n :ewłaści-- 
w ie w yraz ił sie o Japonji jako 
o „egzotycznem  państewku". Ja
koś me mogę przypom nieć sobie 
te j g e f fy ,  chociaż wszystk ' -h 
tran sm is ji z Garmisch - Partem  
kirchen słuchałem bardzo uważ
nie. A le  czegóż to dowoazi? Ze 
ludzie słuchają reportaży spor
towych pod rozm aitem i ką tam i: 
jedni koncentrują uwagę na* tem. 
o co g łów n ie chodzi t. j. na roz- 
gryw ającem  się w  danej ch w il1 
wydarzeniu sportowem, inni za ‘- 
w rażliw i są na wszelk ie zw roty 
speakera i... oburzają się na każ
de n iezręczne powiedzenie.

Otóż, trzeba usta lić jedną 
rzecz" kto jest w ra ż liw y  na brutal 
ne przpjawy sportu, nie chodzi do 
Cyrku patrzeć na zapasy bokser
skie. Taksamo n ie pow inien słu
chać transm fsyj sportowych przez 
radjo. R eportaż spon ow y  mus.' 
być prowadzony z  nerwem, a w 
gorączkowym  nastroju n ieraz na 
w et „P s ia s rew ", które się spra
w ozdaw cy w yrw ie , je t t  zunełnie

wybaczalne. P rzy  znakomitych 
kw alifikacjach , jak ie  ma p. T ro 
janowski. to je s t w łaśn ie jago sła
bą stroną, że n ieraz daje s ię po
nieść tem peram entowi i pow-ie coś 
w  śDOłsób niezgrabny. Gdyby mógł 
się „p rzeszko lić " psjnh iczm e 1 
unikać g a ff ,  byłoby n iew ątp liw ie 
dobrze —  ale w każdym razie  lep
szy je s t ju z nawet z tem! swemi 
wadam i, n iż łegjon  innych, pozbs 
Wionych uupelnie reporterskiego 
temperamentu.

Jcsli o O lim pjadę chodzi, to za 
służyły na uwagę rów nież r e p o i. 
taże dr żu ławskiego, przedstaw ia 
jące typ  zgoła inny. Szczególn ie 
dobry b j_ł on w  n ieazielę, gdy  w 
sposób spokojny rzeczow y ko
m entował nam skoki narciarskie 
na w ie lk ie j skoczni. W ysoce rów 
nież za jm u jący był je go  krótki 
reportaż z zawodów łyżw iarskich, 
pełen in te ligen tnej obse~wacji. 
N atom iast reportaż z biegu na 5) 
km. był m niej udany —  podoonie 
zresztą, jak  znowu w  reporta
żach p Tro janow sk iego najsła
b ie j w ypadły te, w  których nie by 
ło momentu w alk i '  (o tw arc ie  i 
zam knięcie O lim p iady ).

W niospk? Ten , ze trzeba dosto 
sowywać w ybór osoby sprawoz
dawcy do charakteru zaarzem a 
sportowego, do tego, co w  niem 
przew aża: spokojna ophsowosć,
czy też moment walk: i je j  tem
po. N iestety, w  praktyce siosuje 
się często k ryteria  inne —  no i 
mc dziw, żfi w yn ik i są m ierne,

•

Zanotujm y jeszcze parę lu ź
nych uwag na rozm aite tematy.

i stra jk  został zlikw idowany* -
D vrekeja  huty zobow iązała się 

do płacenia dawnych stawek akor
dowych w  walcow ni zim nej, l i 
cząc do dnia 31 styczn ia r  b., a 
stawki za pracę począwszy od 1 
lu tego r. b. uregulowane będę 
drogą bezpośrednich pertraktacji, 
bądź też przez w ydzia ł fachowy.

A  w ięc : W esoła F a la  dała do
wód trzym ania lęk i na pulsie ak
tualności, pośw ięcając . ostatni 
program  O lim piadzie. N ie  w siyą ł 
ko było tam nazbvt udane, a le nie 
które momenty (np. piosnka „M e 
oalu, w szyscy si do cicbi p a lu ") 
doskonałe.

W esołe audycje z  Warszawa 
(W esoła  Syrena p. t. „Uprzejm e 
człow iek " z Kum akow iczem  i 
skecz ..Szachista przy  B rydżu") 
były  tym  razem lepsze, niz nonna. 
n;". W  zajm ujące słuchowisko 
przekształciła  się także audycja 
„Antena r.a anten ie". Nowowpro- 
w adzóoy cykl „Skarby Eolsk i" 
za in ic jow a ł bardzo pieknie prof. 
L im anowski. Toruńska p°£adaii - 
ka „S zp ro ty  id ą " była tym w ym  
przykładem, jak  traci tem at do
tr z e  opracowany wskutek idep- 
skiego wygłoszen ia.

K w estja  w yraźnej dykcji pc- 
zostavna w ogóie  w ie le  do życze
nia, N iek tórzy  ze stałych prele
gentów  zaczynają już. wskutek 
otrzaskania się z m ikrofonem  
m ówić m anierą „klusek w  gębie' 
Przydałoby się w ięce j staranno
ści...

D laczego dzieło tak trudne, Jak 
polonez fis  - moll Chopina, w y 
m agający najw yższej dozy pasji 

i żyw iołow ości pow ierzono p 
Feinsteinównie, która zainter- 
pretowała go w sposób zupełnie 
opaczny ? K iedy  jak  kiedy, ale 
szczególn ie w  ortatn ią  środę pro
gram  koncertu Chopinowskiego 
w ym agał raczej ręki męskiej i to 
dobrze ju ż  wypróbowanej-

Marian G m eorczył
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Królewski dzień w Anglii
Sześćset listów i pięćset garniturów

Porządek dnia panującego w 
A n g lji  je s t od w ie lu  lat ustalony i 
każdy z monarchów stosuje się do 
r ie g o  z n iew ielkiem u indyvridual- 
nemi odchyleniam i. Tak  w ięc we
dług codziennego porządku, spra
w ow ał sw oje królewskie, obow iąz
ki zmarły monarcha Jerzy V  i sto
suje się do meh rów nież już, do- 
niedawna książę W a lji, a obecnie 
król Edward V I I I .

Jeśli s ię rozejrzeć w  tym co
dziennym ' planie, to przekonamy 
się. że jest to życie  rów nież szare 
i naw et monotonne, gdyż pełne o- 
bcw iązków, konieczności stosowa
n ia się do godzin, a różne ce- 
rem on ja ly  i obchody, które wyda
ją  się nam atrakcyjne —  pow ta
rzane przez szereg  la t dzień w 
dzień, powszedn ieją przecież tak
że,

POBUDKA O 7 e j .
Jeśli chodzi o zm arłego króla 

A n g lji ,  Jerzego V , to nuał on 
zwyczaj wstaw rnia rano o godz, 
7-ej. Ten sam zw ycza j posiada i 
obecny monarcha. Potem  król za j
m uje się toaletą i udaje się na 
konną prze ; ażożkę, je ś li to jest 
latem.

O godz 8-ej Jego Królewska 
M cić pojaw ia  się w  swem biurze. 
In fo rm u je  się u swych sekretarzy 
o najw ażn iejszych  sprawach, któ 
re  na niego czekają i słucha re fe 
rowanych  mu lis tów  i te leg ra 
mów. Następn ie zajm u je się lek
turą p,^m codzronnych. które leżą 
na o lbrzym im  stole. a. kaz Ie  z 
nich posiada zakreślone knloro- 
w rm  ołówkiem  artyku ły godne 
ewt icenia uw ag1' królewskiej.

O godz. 9.30, jego  m ajestat u- 
da je  się na Śniadanie. K ró l Jerzy 
V  jad a ł je  zazw ycza j w  sali chiń
sk iej, jego  syn n ie zm ienia tego 
zwyczaju . Następnie, —  powrót 
do biura i praca trw a aż do go
dziny 11-ej.

AUDJENCJB
Teraz  rastępM je czas odbywa

nia audjencjd prywatnych. N i
gdy  nie brak je s t tych, którzy oso
biście pragną złożyć królow i ja 
kąś petycję, przedstaw ić jak iś 
projekt, lub też  podziękować za 
fdś. Przed m onarcha przesuwają 
się w ięc artyści, uczeni, p ro feso 
rzy, przem ysłowcy, literaci i wyż 
si -dygnitarze.

K ró i Jerzy V, m iał n iezm iernie 
m iły i prosty sposób rozm awiania 
z każdym, nawiązu iąc nafych 
m iast szcreoólm e sym nafyczny 
kontakt. K ró l Edward V I I I  posia
da ten dar w  niem niejszym  stop
n ia aud ’ encji. sekretarz króla w 
krótk ich  słowach recytu je mu 
curiculum vitae  p rzyjm ow a

nego W  uen sposób król ma moż
ność zorientow ania  się lepszego 
w sprawie, w której proszony jest
0 in terw encję i pomoc.

P O Ł U D N IE  
Jeśli audjencje skończą się 

wcześnie, wówczas zosta je jesz
cze pare m inut czasu przed lun
chem. Ten  czas jes t do rozporzą
dzenia króla. Może go  zużytko
wać prywatn ie, przewrażnie w ięc 
król odbywa w tym czasie krótką 
przechadzkę, która jest wypoczyn
kiem po pracy 

O godzin ie wpół do drugiej jest 
mały lunch, po którym  parę mi 
nut siesty w gron ie rodzinnem. 
Potem  jeszcze jak ieś sprawy 
państwowe no, i oczyw iście prze
w idziane wr program ie dnia zw ie
dzanie wystaw , szpita li, jakaś 
rew j a w ojskewa i t, p

O godz. 18-ej król przyjm uje 
m in istrów  i rozm awia z nimi o 
sprawach państwowych. O godz. 
20.30 jest obiad.

W IE C ZO R E M  
Cóż robi król w ieczorem ’  W ie 

czorem jes t ju ż  zwykłym człow ie
kiem i wolno mu rozporządzać 
czasem jak  tylko zechce. Może 
w ięc zajm ować się lekturą, może 
słuchać radja. Bardzo często jed 
nak król w yb iera  się do teatru 
W tedy z pałacu królew skiego ktoś 
upoważniony te le fonu je do teatru
1 oto loża królewska przygotew a 
na je s t na przybycie dostojnego 
gościa.

O czyw iście, wszystko je s t zro
bione dyskretnie, bo przecież 
król n itzaw sze ma ochotę na o f i
c ja lne wystąpienia. W ieczorem  
w iec przed gmach teatru za jeż
dża powóz i tylko rozłożony na 
u licy dj wan na przestrzen i od ka 
rety  do schodów św iadczy o tem, 
że tea tr gości n iezwykłego widza.

P rzy  loży  kró lewskiej znajdu
je się specjalna oddzielna mała 
palarnia, w  k tóre j król przebywa 
podczas antraktu i gdzie jeś li jes t 
w dobrem usposobieniu, przyjmu 
je  autora sztuki lub też któregoś 
z wybitnych aktorów,

iR O R ESPO N  D ENCJA  
K RÓLEW SK A 

W arto jes t pośw ięcić oddzielnie 
parę słów  korespondencji królew 
skiej. Korespondencja ta dzieli 
się na ściśle prwwatną i na o f i
cjalną. W  tej ostatn iej oczyw iście 
znajdu ją  się oprócz spraw natury 
państwowej i lis ty  próśb 

"R zecz zrozumiała, że całą tę ko 
respondencję czyta ją ; a następ 
nie re fe ru ją  królow i je go  sekre
tarze Odpowiedzi na lis ty  pisze 
sześć maszynistek królewskich, a 
korespondencję podpisuje szef

kancelarji. K ance larja  królewska 
odbiera dziennie około sześciu
set listów .

Jak ju ż  było wspomniane, każda 
godzina dnia królewskiego za ję 
ta je s t przez jakąś pracę, przez 
jak iś cerem onjał, przez jak ieś o- 
bow iązki zw iązane 2 godnością 
królewską. K ro i nie może n igdy o 
mczem zapominać, a obow iąz
kiem jego  sekretarzy je s t sporzą
dzanie codziennej lis ty  różnych 
w izy tacy j .cerem onji i odwiedzin, 
przyezem  przew ażn ie każde z 
tych za jęć trw ać może tylko o- 
kreś lorą  ilcść czasu.

509 G A R N IT U R Ó W
Tak w ięc naprzykład, konferen

cja z krawcem królewskim , który 
ma piecze nad garderobą jego  ma
jestatu, nie może trw ać dłużej 
nad m inut dwadzieścia. K raw iec 
królewski, oczyw iście, nie może 
narzekać na brak pracy, taksamo 
jak nie może narzekać i p ierw 

szy kam erdyner króla, którego 
pieczy pow ierzone zą  ubrania mo
narchy. Z ra c ji swego stanowiska 
król posiada m n iejw ięcej oko'ło 
500 garn itu rów  najróżn iejszych. 
N ic  dziwnego, musi p rzecież po
siadać s*rój odpow iedni ao przyj 
muwania audjencji, garn itury 
do polowań, garn itu ry  ga low e i 
całą mase munautów. gdyż prze
cież posiada on wysokie szarże 
najróżn iejszych  pułków nietylko 
arm ji angielsk iej —  lądowej ma
rynarki, ale także posiada najwyż 
sze rangi swoich wojsk kolonjal- 
nych.

Pożarem  kam erdvner sprawuje 
także pieczę nad medalami i o r
deram i królewskiem i, których 
monarcha posiada bez iiku. Obo
wiązkiem  kam erdynera je s t przy
gotow yw ać codziennie odnowie- 
dnie stro je  i sprawdzać, czy każ
dy z nich jest w  należytym  po
rządku

Król -  artystą filmowym
Anegdoty z życia zmarłego króla Jerzego tf
K ró l był namiętnym zbiera

czem znaczków pocztowych. 
Zb iór posiadał bardzo dużą w ar
tość, lecz król szukał stale no
wych i o dużej w artości znacz
ków. W szyscy znali tę słabostkę 
króla. Szczególne zainteresowa
nie w ykazały dzieci szkolne. Gdy 
tyiko które przypuszczało, że 
uduio mu się zdonyć znaczek o 
rzekomo dużej wartości, natych
m iast w ysyła ło ten znaczek kró
low i,

*•  *

Jeden z m łodzieńców nadesłał 
pewnego razu kró low i markę, 
których ju ż kilka posiadał «v 
swej kolekcji król W  liście je d 
nak nadm ienił przesyłający n- 
czek, że król zapewne n ie po
gardzi tym tak skromnym poda
runkiem Lecz. gdyby z d n i j . i j  
strony —  król chciał uczynić 
dużą przyjem ność ofiarodaw cy, 
pros*, aby krói nadesłał mu 
sw oją  fo to g ra fję  z w iasnoręcz-

Dziwy wysokiego Tybetu
Głód i humor.—-Wieczne ko czow n ic tw ó .-Żon a  wie!u mężów

np. brak Dożywienia. Posiadają 
sw oją  specjalną filo z o fję  i trze
ba pow iedzieć, ż t  są bardzo in te
ligentn i.

A le  oprócz tego, że są in te li
gentni, są n iesłychanie brudni. 
Ci ludzie n igdy w  życiu nie kąpią 
się, chyba że za jdzie koniecz
ność przebrn ięcia w p ław  przez 
rzekę. Ten  ich, n ieprawdopodob
ny wprost, brud tłum aczy się w a
runkami w  jak im  zamieszkują. 
Przedewszystk iem  w ięc chłodna 
tem peratura, po zatem brak wody 
oraz niem ożność częstej zm iany 
ubrania. W  ten sposób w ięc ci lu
dzie w  n. jlepszym  wypadku my 
ją  tylko tw arz i ręce. Pozatem  
ich ‘ ;ało, okryte odzieżą w ełn ia
ną, n igdy nie kąoane, pokryte 
„esż istną SKorupą utworzoną 
przez p y ł zm ieszany z potem 
Tw ierdzą , zresztą, że jest to naj
lepszy środek przeciwko zimnu.

Specja ln ie sporo m iejsca po
św ięca ją  w  swoich sprawozda
niach członkow ie ekspedycji ko
bietom  tybetańskim . Otóż nie u- 
stępują one pod względem  brudu 
swoim mężom i braciom . Zresztą 
są to bardzo przystojne i m iłe ko
biety, które do jrzevra ją  bardzo 
wcześnie, a w  30 roxu życia stają 
się zniszczonemi staruszkami. 
N ic  d2 iwnego. C ieżkie Warunki 
atm osferyczne, głód, praca nieraz 
ponad s iły  ry ją  na ich twarzach

W yżyna Tybetu jest, jak  do
tychczas, najciekawszą i najm niej 
zbadaną częścią A z ji.  Było copra 
wda kilku uczonych i podróżni
ków, którzy, in teresu jąc się tym 
tajem niczym  kra.iem, odbywali do 
n iego w ypraw y i przesiadyw ali 
czas dłuższy. M. in. na jbardziej 
interesujące i rzeczowo sa spra
wozdania Sven Hedina, podróżni
ka szwedzkiego, obecnie zaś w y
ruszyła dla zbadania tajem nic 
Tybetu ekspedycja włoska.

Frzedewrszystkiem w ięc  w spra
wozdaniach z w ypraw y uczestni
cy skarżą się na niesłychaną róż
nicę tem peratury dzrónnej i noc
nej. O ile  dni są n iezm iern ie u- 
palne, o ty le  w  nocy panuje chłód 
dochodzący n ieraz do 40 stopni. 
T łum aczy s ię  to  tem, że Tybet 
znajduje się na dużej wysokości 
nad poziomem m irza , gdyż w yso
kość ta dosięga 4 —  C tys. me
trów .

Podróż przez w yżynę nie jest 
zbyt łatwa i przyjem na, zwłaszcza 
jeś li się zważy, że po tak chód- 
nej nocy należałoby się ogrzanie 
w  jalnemś pomieszczeniu ludz- 
kiem. A  tymczasem przebywa się 
setki k ilom etrów  i nie napotyka 
się. żadnych siedzib ludzkich.

Drogę przebywa się przy  po
mocy yaków, Są to woły tybetań
skie, n iezm iern ie cierp liw e, łago
dne. ałe i one nie wy+rzym ują tru 

dów podróży i  n iejednokrotnie po 
przebyciu w iększych ilości k ilo
m etrów  padają ze zmęczenia. Je
śli chodzi o  k ra jobraz tybetań
ski, to jes t on jedyny w swoim 
rodzaju. Przedewszystk iem  nao

koło w idoczne są szczyty górskie, 
Iiokryte wiekuistym  śniegiem  R y 
sują się one n iezm iern ie dekora
cyjne na tle  turkusowego nieba. 
Pozatem  w ie le  uroku dodają św ią
tynio buddyjskie, rozrzucone w  
górzystych okolicach.

Tubylcy  w iodą przew ażn ie ży
wot koczowniczy i spotyka się 
najczęściej wędru jące rodziny, 
których całe bogactwo stanowi 
kilka yaków, trochę m at i kobier
ców do przykrycia  się podczas 
snu oraz n iecc naczyń m etalo
wych. T o  jes t wszystko. N ie  dźw i
ga ją  te i ze  sobą w ielk ich  zapa
sów żywności. Żyw ią się byle 
ozem, jada ją  jakąś pamkę z mąki 
i wody, solone masło i suszone o- 
wot-e. C iekawe jest, że ludzie ci 
n igdy p raw ie nie jedzą  mięsa, ani 
św ieżych jarzyn .

Jeśli chodzi o ich usposobie
nie, to trzeba pow iedzieć, żt są to 
p raw dziw e fenom eny Ci ludzie, 
ży jący  n ieraz w  ciężkich warun
kach, posiadają w ieczn ie dosko
nały humor, są w eseli i radośni i 
ich przedziwna pśychologja  nie 
pozwala im n igdy na zam artw ia
nie się tak :emi drobiazgam i, jak

nym podpisem. F o to g ra fję  tę 
wKlei o fiarodaw ca do albumu 
marek i ilekroć będzie p rzeg lą 
dał marfci, będzie m ógł z wdzięcz 
nością rzucić okiem na oblicze 
królewskie.

W  kilka dni otrzym ał on od 
króla znaczek pocztow y z w ize
runkiem królewskim , na którym 
król w łasnoręczn ie podpisał się,

Tak i znaczek istn ieje w  A n g lj: 
tylko jeden.

**  *
K ró l Jerzy in teresował się fil* 

mami. Bardzo często w  pałacu 
królewskim  polecił sobie w y
św ietlać film y  o w iększej w arto
ści, przyezem  w ypow iadał swo
je  zdanie o nich. Fachow cy f i 
rnowi przyznaw ali, że król od
znacza się w yjątkow ym  kryty
cyzmem Zawsze w yśw ietlano 
dodatki tygodn iowe, na których 
król siebie samego og ląaa ł z 
okazji różnych uroczystości, 
przeglądów , w ystąpień  i t. p.

Pew nego dnia w szyscy obywa
tele A n g lji  otrzym ali do TTPeł- 
nienia kwest jonarjusz. Mimo 
p rzyw ile jów  —  rodzina kró lew 
ska nostarow iła  kw estjonarjusz 
wypełn ić. K w estjonarju sz króla 
uzupełniał sekretarz. W rubryce 
„za ję c ie "  —  sam król podykto
w ał kilkanaście swoich za jęć, a 
m iędzy innom; —  zbieracz znacz 
ków pocztowych kuoiec, w łaści
ciel dóbr. fabryk i. „L e c z  na tem 
nie kon iec" —  rzek ł do swegc 
sekretarza —  „p isz  pan jeszcze 
artysta film ow y  do przeglądu 
tycodnioweoo, ty lko bez stałegc 
engagem ent".

Podrótul 
samolotem

ctygm aty przedwczesnej starości 
A le  mimo to te istoty  odnoszą si- 
pogodnie do wszelk ich  spraw  żj 
cia z uśmiechem znoszą sw ój; 
wczesną starość.

Pozatefn w całym szeregu ple 
m.on istn ie je  przedziw ny zwy 
czaj że dziewczyna, wychouzą 
za maż, poślubia nietylno swegc 
małżonka, ale rów n ież i je g o  bra 
ci, a także i p rzy jac ió ł. N iem ni 
jednak w  ten sposób staje się ona 
na jw ażn ie jszą  osobistością w  ro 
dzinie, kimś, komu wszyscy są po
słuszni. YV tak zbudowanej rodzi
nie panuje wsponiała harmonja, a 
wszyscy małżonkowie są śleno po
słuszni sw oje j jedynej i wspólnej 
żonie.
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Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

Była bardzo zdenerwowana i ściągając nerwowo rękawiczki. 
Zawołała od progu :

— > Słuchaj Paw le, ten mój kochany „S a ja "  zw arjow a ł! —  
zerwała z głow y kapelusz i nipdbale rzuciła go na kozetkę —  to 
kom pletny w ar ja t !  ^

Stanęła przed Pawłem , załamując ręce, pełna zakłopotania 
i oburzenia zarazem.

—  Cóż się takiego stało? —  spytał z udaną naiwnością
—  Och. me masz pojęcia, co ten człow iek w yp ra w ia ! On 

trwoni majątek. S łyszysz? W yrzuca pieniądze-!
—  Hm, to ciekawe, opowiedz, ale usiądź przedtem.
Pan i Urszula była jednak zanadto podniecona, by mogła 

Usiedzieć, gestykulu jąc w ykrzykiw ała.
—  W czora j przyczepił się do mnie na u licy i w iesz nie pozna

łam go w p ierw szej chw ili. N ie  masz pojęcia  jak  się ten czło
w iek ubrał, miał na nogach jakieś o lbrzyd liw e łapcie, rudą brodę...

—  W iem , wiem  —  przerw ał Paw eł —  w idziałem  go w tym 
stroju

-—  W idzia łeś?  N o w łaśn ie! O tóż wyobraź sobie, że w tym 
potwornym  przebraniu. Saja podszedł do mnie na ulicy i zaczął 
całować po rękach, przepraszać, a kiedy nie chciałam z nim wcale 
gadać i powiedziałam, żeby się odczepił, to ten —  wystaw so
bie —  uklęknął przedemną na chodniku! Uklęknął 1

—  Coż chcesz, to dowód uznania.

—  Ładne uznanie, o mało nie umarłam ze wstydu, bo w tedy 
otoczyła nas cała kupa rozwrzeszczanych andrusów i nie mogłam 
wydostać się z tego kręgu. A  tymczasem  ten w strętny żyd zaczał 
mi praw ić kaz*anie i bełkotać jak ieś zaania, zda je  s ię z pisma 
świętego- Uprosiłam  go w reszcie, żeby m ię nie narażał na po
śm iewisko i wsiad ł zemną do dorożki. A n o  dobrze, wsiad ł i od
w iózł mnie do domu. A le  tu znowu uparł się —  bo nie chciałam 
go wypuszczać w  tym stroju —  że musi się w idzieć z Marynią. 
I  w iesz cc zrob ił?  Oto ni ramej ni w ięce j, ale w  moich oczach dal 
M aryn i dwa tysiące zło tych ! T a k !

— Ładny gest —  stw ierdził Paw eł.

—  Oczyw iście jak  tylko wyszedł, odebrałam  M aryni te pie
niądze (bo poco je j  aż t y le ! ) .  Zostawiłam  je j  dwadzieścia złotych, 
to j t j  powinno starczyć. 'A le  dowiedziałam  się jeszcze, że Saja 
rozda je  pieniądze na prawo i lewo. W yp łac ił jak ieś g ra ty fikac je  
kelnerom, na w-ychowanie dzieci. P izeznaczy ł dw ieście tysięcy zło
tych na jak iś klasztor, czy coś w  tym  rodzaju, no i w-ogóle teraz 
nic innego nie robi tylko wciąż łazi i wyrzuca pieniądze. A chęt- 
nj ch nie brak. O patrz —  wydobyła zm iętą gazetę i rozw inąwszy 
ją, odnalazła ogłoszen ie „PotrzeD ujący pomocy, zechcą zwracać 
się pod ad resem ".. —  to  jego  adres! To  on się tak ogłasza. No 
i sam pov iedź, czy to nie w a rja t?  W a r ja t ! !

Pani U rszula miała w ie le  jeszcze do powiedzenia, w  czem 
przeszkodziło je j  z jaw ien ie  się pana Lędźw iana z olbrzym im  ba
gażem  na plecach Zw aliw szy ciężar, stał dysząc ciężko i w yciera ł 
chustką, zro-szone czoło, W  ślad za nim przyszedł pan Płom ień 
czyk, w esoły i rzeźki. Pan Lędźw ian  ucałował drżącą z iry tac ji 
dłoń pani U rszu li i rzek ł:

—  Przyn iosłem  glinę. Ciężki tc m aterjał, ale niosąc go czu
łem się potrosze dumny, z g lin y  te j bowiem, zostanie ulepiony 
bożek naszej ery  —  sklepowy manekin. Oby był tak pięknym 
jak  p a n i!

W ypow iedziaw szy ten frazes, skłonił sie przed panią Urszulą

—  Manekiny będą jak żywe —  zanewnił Płom ieńczyk, wdzie-

fw a ją t bronzowy k itel —  no, a le proszę pania o rozebranie się —  
| zw rócił się do pani Urszuli —  myślę ż t  chyba tam, za przepie

rzeniem.

—  Tak, .arn będzie na jw ygodn ie j —  pow iedzia ł Paw eł, dzi
w iąc się w duchu swej obojętności i s ięga jąc po palto pow tó
rzy ł —  tam zawsze jes t najw ygodn iej.

Pan Płom ieńczyk począł zanurzać ręce w  g lin ie  i oblepiać 
nią nogi szkieł stu a pani Urszula, nie czekając, aż Paw eł z panem 
Lędźw ianem  opuszczą m ieszkanie, rozpinała kostjum.

—  Życzę pow odzen ia ! —  rzekł Paw eł od progu, i chociaż 
s ilii się na tor, swobodny, głos zadrżał mu jednak, co -rozśmie
szyło panią Urszulę.

Schodząc ze schodów, zagadnął pana Lędźw iana.
—  K iedyż córka wychodzi zam ąż?
—  Za parę dni ślub. ale i tak sprawa jes t spóźniona. . — 

w yrw ało  mu się.
—  D laczego spóźniona? —  podchwycił Paw eł.
—  No, tak, w łaśnie wrszystko jedno, bo M aciej ju ż dał zgodę 

na rozwód, ale... —  i tu urwał nie w iedząc jak  wybrnąć. Będąc 
jednak szczerym  z natury, przytrzym ał Paw ła  za klapę paltota 
i szepnął —  Bo w idzi pan, Dorota jest w  poważnym stanie...

—  Ach  tak...
—  A le , proszę, niech pan to zatrzyma przy  sobie.
Pożegnali się na rogu. Paw eł udał się do Dziubiela a part

Lędźw ian  do sw-ego domu, gdzie czekała na niego zdrętw iała 
z rozpaczy Dorota. Z je j  slow, które wypow iedziaw szy zemdlała, 
dow iedział się, że Lubystek został zamordowany.

Paw eł, k tóry  dow iedział się o zbrodni dopiero z w ieczor
nych gazet zastał Dziubiela, tak pijanego, że rosm ew iać z nim 
było nie sposób. Dziubiel ostatnio upijał się w  pojedynkę, b łą 
dząc od szynku do szynku, co trw ało czasami no kilka dn i. 
W  domu, wysiedzieć nie mógł, bow iem  uczuł, że traci przekonanie 
do eksperymentów biologicznych, które dokonał. N ieśm iertelność 
komórki w ydała  mu się nagle rzeczą niewartą zachodu.

C. d. a .
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